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Dziennik wychodzi codziennie oprócz Świąt uroczystych i Niedziel. -  Prenumerata 
przyjmuje się w Warszawie i urzędach Pocztowych; w Warszawie przyjmuje się tak w 
głównym kanterze Dyrekcji przy ulicy Miodowej N . 487, jak  i w innych miejskich kan­
torach.—Prenum erata w Warszawie rocznie rsr. 8 ;—półrocznie rsr. 4;— kwartalnie rs. 
2; miesięcznie kop. 67.- -Bez odnoszenia prenumerata nie przyjmuje się. — Za odno­
szenie do domu, dopłaca się miesięcznie kop. 5;—w Urzędach Pocztowych: rocznie rs. 
10;—półrocznie rsr. 5;—kwartalnie rsr. 2 kop. 50 i na te tylko termina przyjmuje się 
prenumerata; w głównym zaś kantorze można prenumerować po tejże cenie na te same 

termina, a na inne po kop. 92 na miesiąc.

Rok 6.

Obwieszczenia przyjmują się za opłatą od wiersza druku: za 1-krotne obwieszczenie- 
kop. 6; za 2-krotne kop. 9; za 3-krotne kop. 12.—A rtykuły nadesłane do zamieszcza­
nia bez wskazania warunków* ze strony autora, przechodzą do zupełnego rozporządze­
nia D yrekcji.—Artykuły nieprzyjęte, będą zwracane tylko na osobiste żądania i zacho­
wywane będą 3 miesiące; przyjęte, w razie potrzeby podlegają skróceniom. — Ligty 
przyjmują się tylko frankowane. — Artykuły i ogłoszenia nadsyłane do zamieszczenia 
tegoż samego dnia, powinny być dostawiane do Redakcji przed godziną 9 z rana.—Re­
dakcja otwartą jest dla osób mających interesa, codziennie, oprócz dni świątecznych, 

od godziny 12 do 1 po południu.
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P R Z E W O D N IK  W A R SZ A W SK I.

DZIAŁ URZĘDOWY
W arszaw a, 

dnia  5 (17) S ierpnia.
Najwyższy rozkaz o porządku wyjednywania.Najwyż­

szych ukazów o wywłaszczeniu majątków prywatnych 
na 'potrzeby publiczne 10 yubernjach nadwiślańskich.— 
W  skutku przedstawień gubernatorów radomskiego 
i siedleckiego, co do nabycia w posiadanie m. Szy­
dłowca i m. Siedlca, gruntów należących do osób 
prywatnych, minister spraw wewnętrznych wniósł 
przedstawienie do komitetu do spraw Królestwa 
Polskiego, który, roztrząsnąwszy to przedstawienie 
i zważywszy, że według ustanowionego w Cesar­
stwie porządku, projekta ukazów o wywłaszczeniu 
majątków prywatnych na publiczne potrzeby, skła­
dają się do Najwyższego podpisu za pośrednictwem 
rady państwa, uznał, że ministrowi spraw wewnętrz­
nych należy poruczyć kierowanie się tym porząd­
kiem i względem gubernij Królestwa, które na mo­
cy ukazu z 29 lutego 1868 r. podlegają zawiadywa­

niu ministra spraw wewnętrznych na jednakowych 
z innemi gubernjami podstawach. Najjaśniejszy 
Pan na protokule komitetu, 20 czerwca 1869 roku 
raczył napisać własnoręcznie : Wykonać.” {Gon.
Urzed.).

DZIAŁ M E  URZĘDOWY

W arszaw a, 
dnia  5 (17) S ierpnia.

Cesarz Napoleon mocno dotknięty śmiercią 
marszałka Niela, ministra wojny, odłożył swój 
wyjazd do obozu pod Chalons naznaczony na 
sobotę, do poniedziałku; dzień zatem swych 
imienin przepędził w cichości w Paryżu. Zgon 
marszałka Niela tern jest dotkliwszy, iż spra­
wi zapewne niejaką przerwę w rozpoczętej 
przez niego reorganizacji armji, k tórą prowa­
dził z takim  talentem  i znajomością rzeczy. 
Jako domniemanych jego następców wymie­
niają marszałka Bazaine i jenerałów Castelneau 
i Leboeuf, lecz pierwszemu staje na przeszko­
dzie jego niepopularność wynikająca z łączą­
cych się z jego nazwiskiem wspomnień kampa- 
nji Meksyku, każdemu zaś - z dwóch ostatnich 
jego nizki stosunkowo stopień jenerała dywizji, 
podczas kiedy jako minister wojny byłby 
zwierzchnikiem marszałków dowodzących okrę­
gami wojskowemi.—  Projekt uchwały senatu 
dotyczącej reform w konstytucji, jak  się zda­
je, nie dozna żadnej zasadniczej zmiany, dotąd 
bowiem komisja odrzuciła większość poprawek, 
jako to: domagającej się nadania senatowi na 
równi z ciałem prawodawczem inicjatywy poli­
tycznej, dotyczącej zniesienia odpowiedzialności 
ministrów i zatwierdzania przez cesarza w ybra­
nego przez ciało prawodawcze jego prezesa. Je ­
dną z ważniejszych niezdecydowanych jeszcze

poprawek, jest poprawka p. de Sartiges, zamie­
rzająca wprowadzić na wzór Anglji i Stanów 
Zjednoczonych wspólne posiedzenia delegacij 
obu izb w razie niezgodności ich zdania, ze 
zniesieniem mającego się nadać senatowi pra­
wa kładzenia veto , przeciwko uchwalonym 
przez ciało prawodawcze projektem do praw. 
Komisja senatu przyjęła już wszystkie artyku­
ły  projektu rządowego z wyjątkiem 2-go, do­
tyczącego odpowiedzialności ministrów, k tó rą  
pragnęłaby wydatniej określić, i 5-go dotyczą­
cego składu i atrybucij senatu.

Ostatnie wiadomości z Hiszpanji wskazują, 
że powstanie karlistów nie udało się, z powo­
du iż prowincje północne nie okazały przy­
chylności dla Don Carlosa; wszelako niekorzy­
stnie oddziałało na ludność, wykazując możli­
wość nieposłuszeństwa władzom. W  każdym  
razie doniesienia urzędowych dzienników m a­
dryckich napiętnowane były zbytecznym opty­
mizmem. W edług zapewnień niektórych gazet 
paryzkich, bandy w Katalonji jeszcze się trzy­
mają, i główny ich żywioł stanowią robotnicy, 
którzy pracowali w zamkniętych obecnie z po­
wodu wprowadzenia zasad wolności handlu, 
fabrykach.

Z Pesztu donoszą, że oddział wojsk rum uń­
skich, k tóry się ukazał na granicy węgierskiej, 
został tam wysłany, nie z rozkazu gabinetu 
rumuńskiego, lecz z polecenia prefekta pro­
wincji, w skutku czego spór zostanie załatwio­
ny pokojowo. Wszelako jednocześnie donoszą 
z Bukaresztu o nowem pogwałceniu granicy 
rumuńskiej pod Brusturosa przez wojska wę­
gierskie.

Dzienniki paryzkie ponownie zapewniają o 
załagodzeniu sporu pomiędzy Porta a wice­
królem Egiptu, dodając, źe zaraz po powrocie

FE JL E T O N  DZIEN N IK A  W ARSZAW SKIEGO.

NIEWOLNICY PARYZCY
przez Emila Cabonau.

CZĘŚĆ DRUGA.

TAJEMNICA r o d z i n y  d e  c h a m p d o c e .
XII.

(P a trz  N r . od 259 z r .  z. do 17 0).

Bruno w tej chwili lizał rękę wice-hrabiny.
— Zresztą, rzekła sama nie wiedząc co mówi, 

być może, że gdzieś... kiedyś, pogłaskałgm to zwierzę 
i widać, że ono ma lepszą pamięć odemnie... W  ka­
żdym razie, nie dowierzam mu zupełnie. Pójdźmy 
ztąd już,., mój drogi!

Oktawjusz udał się za żoną i byłby niezawodnie 
puścił w niepamięć całe to drobne zdarzenie, gdyby 
Bruno, uradowany ze spotkania dawnej znajomości, 
nie biegł za niemi ciągle.

— l o  rzecz szczególna! zauważył wice-hrabia. 
Naprożno usiłował przestraszyć psa i odpędzić—

gdy w '•em sPostrzegł orzącego niedaleko wie­
śniaka.

— H e j• moj zuchu!... zawołał — powiedz mi, czy 
znasz tego psa.

  A jakże! panie.
  Czyjże on?

— Ba! przecie naszego pana — księcia Norberta 
de Champdoce.

Usłyszawszy to nazwiskoDjana, zatrzęsła się, jak ­
by od dotknięcia iskry elektrycznej i zawołała żywo 
z wymuszonym śmiechem.

— Ach! ach! teraz przypominam sobie... W idy­
wałam tego psa u wdowy Rouleau, jednej z moich 
ubogich kljentek... tej samej, której córka uciekła 
niedawno z tym łotrem Daumanem... Tak, poznaję 
go teraz, zdaje mi się że nazywa się Bruno... Zaraz 
zobaczym: B runo! pójdź t u !

W yżeł przybiegł natychmiast, a Djana schyliwszy 
się dla ukrycia pomięszania widocznego na jej twa­
rzy, poczęła go pieścić i głaskać.

Oktawjusz, milcząc podał rękę żonię i poszli da­
lej. Jakieś dziwne, niewytłumaczone podejrzenie 
przeszło przez myśl nowożeńca: nie mógł zapomnieć 
ani trwogi, ani pomięszania Djany.

W ice-hrabina także nie uspokoiła się rychło. Ten 
wypadek był dla niej ostrzeżeniem i wskazywał jej 
na jakie niebezpieczeństwa może być narażoną.

Przeklinała w tej chwili swoją dziecinną trwogę 
na widok psa. Czy liż nie mogła po prostu poznać 
go i powiedzieć: „A! to wyżeł pana de Champdoce, 
prześliczny p ies! bardzo go lubię i pieszczę ilekroć 
spotkam.”

Takie proste znalezienie się byłoby usunęło wszel­
kie podejrzenia—gdyż tymczasem, jej zaparcie się— 
a następnie niezgrabne tłumaczenie i gwałtowne

pomieszanie, musiały koniecznie zwrócić uwagę 
męża.

I  mimowolnie zapytała siebie w tej chwili: czyliż- 
by głos sumienia miał być silniejszym od głosu roz­
sądku?

Od tego dnia główną myślą i ciągłem staraniem 
Djany, było skłonić męża do jak najrychlejszego 
wyjazdu. W praw dzie, według planu ułożonego 
przed ślubem, nowożeńcy mieli wprost z kościoła 
odjechać za granicę dla przepędzenia miodowych 
miesięcy, lecz urządzenie ich majątkowych intere­
sów, zależące od woli i pospiechu rodziców, wstrzy­
mało wykonanie takiego planu.—Teraz Djana, spo- 
strzedłszy że od chwili zdarzenia z psem, w ice-hra­
bia powziął jakieś podejrzenie, nie mogła zbyt ja ­
wnie namawiać go do wyjazdu, lecz starała się p ra­
cować nad tem niepostrzeżenie— tak, aby postano­
wienie odjazdu wyszło od samego Oktawjusza.

Jakaś ciągła niespokojność, jakaś nieuzasadnio­
na niczem obawa, otaczały ją  ciągle — przeczuwa­
ła katastrofę—czuła ją  jakby w powietrzu!..

I  katastrofa spełniła się też istotnie.
W  ostatnich dniach października w dniu 26 tego 

miesiąca we wtorek, o godzinie czwartej z południa, 
D jana zajęta ukończeniem toalety siedziała w swo­
im buduarze, gdy nagle dały się słyszeć jakieś ża­
łosne krzyki i tłum wieśniaków napełnił dziedzi­
niec pałacowy.

Kilku z włościan dźwigało nosze pokryte suknem
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z Kairu wysłańca wielkiego wezyra, ktorego 
misja całkiem się powiodła, wice-król osobiście 
przybędzie do Konstantynopola.

T  e  I e  §' r  a  m y  
D z ie n n ik a  W a r s z a w s k ie g o .

P a r y ż , Iff (I) sierpnia. Cesarz 
ciągle jest cierpiący na reumatyzm. 
Dzienniki przychylnie witają amne- 
stję, tylko Pays powiada, że  arane- 
slja jest osłabiającą.

(Correspondent Bureau).

'Wiadomości telegraficzne
* Kijów, 30 lipca (11 sierpnia). Ich  Cesarskie M o­

ści i Ich  W ysokości, raczyli przybyć szczęśliwie dziś 
o godzinie 8-ej po południu do K ijow a.

—  31 lipca (12 sierpnia). Ich  Cesarskie M ości, d. 
30 lipca, o godzinie 8-ej po południu, raczyli p rzy­
być szczęśliwie do D niepru . Ż egluga na parostat­
kach, około uilum inowanych brzegów  była uroczy­
sta; zapał ludu trudny  do opisania.

— Ich  Cesarskie Mości, przybyw szy do K ijowa 
o godzinie 8-ej wieczorem, raczyli tam  przenoco­
wać, a dziś rano, po zwiedzeniu Ł aw ry , o godzinie 
9-ej rano, udali się drogą żelazną kijow sko-bałcką 
do Odesy. Zdrow ie Najjaśniejszego P ana, dzięki 
B ogu, polepsza się, chociaż sym ptom ata zaziębienia, 
k tó re  znagliły  Jeg o  C esarską M ość zaniechać wy­
cieczki do B atu rynu  i ograniczyć pobyt w K ijowie 

jednym  tylko noclegiem, jeszcze nie zupełnie prze­
m inęły, lecz nie przeszkadzają bynajmniej dalszej 
podróży Ich  Cesarskich Mości podług  m arszruty, 
(jBirź. Wied.).

* Odessa, 1 (13) sierpnia. Ich  C esarskie M ości i Ich 
W ysokości, raczyli przybyć szczęśliwie dziś, o go­
dzinie 11-ej rano, do Odesy, a następnie odpłynąć 
bezwłocznie na jachcie Cesarskim  „T igr“ do L iw a- 
dji. (Gon. Urzęd.).

* Nowoczerkask, 31 lipca (12 sierpnia). W czoraj, 
dnia 30-go lipca, Jeg o  C esarska W y s o k o ś ć  C esarze- 
wicz N astępca T ronu, Je j C esarska W ysokość Ce- 
sarzewiczówna i Jeg o  Cesarska W ysokość W ielk i 
K siążę A leksy A leksandrow icz, p rzybyli do S taro- 
czerkaska, gdzie zwiedzili katedrę i k lasztor żeński. 
P o  drodze w swej podróży Ich  Cesarskie 'W ysoko­
ści raczyli w ysiadać z parostatku w wielu stanicach, 
przyczem  zwiedzali tameczne cerkwie. L u d  wszę­
dzie spotyka i przeprow adza Ich  Cesarskie W yso­
kości z zapałem , k tó ry  trudno wypowiedzieć.

* Nowoczerkask, 1 (13) sierpnia. W czoraj, 31-go 
lipca, około południa, Ich  Cesarskie W ysokości 
przybyli do N ow oczerkaska i byli pow itani na stacji 
drogi żelaznej przez atmnana nakaźnego wojska 
dońskiego ze sztabem i jenerałam i dońskimi. Stany 
honorow e N ow oczerkaska ofiarowały Ich  Cesarskim  
W ysokościom  chleb i sól. P rzyjąw szy przedstaw io­
ną przez atam ana nakaźnego kitkę z piór, Ich  Ce-

skrwawionem , pod k tórego fałdam i widoczne były 
nieruchom e kształty  zw łok ludzkich.

N a ten w idok D jana uczuła że krew  je j krzepnie 
w żyłach— pomimo jednak  całego przerażenia, nie 
m ogła oderw ać oczu od tego tajem niczego trupa.

Tego poranku  m ąż je j i pan de C linchan  w tow a­
rzystwie M ontlouis i Strzelca zwanego Ludw ikiem , 
w ybrali się na polowanie.

Oczewiście jeden  z tych czterech myśliwców, le­
żał pod tern suknem —lecz który?

W ątpliw ość ta  zn ik ła  niebaw em  gdy  ukazał się 
pan  de M ussidan, blady okropnie i wzruszony, któ­
rego  z dwóch stron podtrzym yw ali, pan de Clin­
chan i L udw ik.

T ak  więc, trupem  by ł M ontlouis!..
M yśl ochydna, że ju ż  nie będzie potrzebow ała 

używać żadnych in tryg  do pozbycia się w idoku te­
go człowieka, p rzebiegła natychm iast przez głowę 
Djany!

_M yśl ta  dodała jej sił do zejścia na dół dla do­
wiedzenia się o przyczynie w ypadku—lecz w poło­
wie schodów p. de Clinchan pochw ycił ją  za rękę 
i cały wzburzony zaw ołał suchym, ochrypłym  gło ­
sem:

—  W racaj pani! W racaj natychm iast do siebie!
—  L ecz coż się stało? mój Boże!
.— Straszne nieszczęście! W racaj pani bo O kta- 

wjusz idzie za nami.
Pom im o oporu zaprow adził ją  na górę i we-

sarskie W ysokości N astępca T ronu Cesarzewicz, 
Cesarzewiczówna, oraz W ielk i Książe A leksy A le­
ksandrowicz, raczyli siąść na konie i udać się do 
cerkw i katedralnej, przy odgłosie dzwonów, h u . 
ku  dział i m uzyki pułku  atam ańskiego. N aj­
przód  jechali: kom endant, dwaj oficerowie z o- 
gonam i końskiem i i dwaj z buńczukami. Za Ich  
Cesarskim i W ysokościam i postępowali znajdujący 
się przy  ofiarowaniu kitki, jen e ra ł z asystentami, 
atam an nakaźny ze sztabem, jenerałow ie i trębacze. 
P lu ton  pu łku  atam ańskiego zam ykał orszak; pułk  
instrukcyjny  postępow ał z prawej strony plutonam i. 
P o  przybyciu do katedry, gdzie się znajdowało koło 
wojskowe z regaljam i, dyplomami i chorągwiami, 
Ich  C esarskie W ysokości raczyli zsiąść z koni i 
wejść w koło wojskowe. P o  krótkiej przem owie 
najprzew ielebniejszego Platona, arcybiskupa doń­
skiego i nabożeństwie, Jeg o  C esarska W ysokość 
N astępca Cesarzewicz raczył mieć, wśród koła, mo­
wę pow italną do wojska dońskiego, a następnie z 
W ielkim  Księciem  A leksym  A leksandrow iczem  u- 
dać się pieszo w kole wojskowem do gm achu władz. 
Jej C esarska W ysokość Cesarzewiczówna jechała  
powozem. P o  przybyciu do gm achu władz, Nastę­
pca T ronu  i Cesarzewiczówna siedli na koń, i po 
przejściu m arszem  cerem onjalnym  pu łku  instruk- 
eyjnego, udali się do pałacu atam ańskiego, p rzepro­
wadzeni przez pluton atam ański i wszystkich ucze­
stniczących w kole. Nieustające „hura!” było w yra­
żeniem  radości ludu. P rzy  pałacu czekała na Ich  
W ysokości w arta honorow a z pu łku  atam ańskiego 
z m uzyką, oraz ordynanse od pułków  1-go kozac­
kiego i atam ańskiego, L-gw ardji dońskiej i jednej 
polowej baterji oraz pu łku  instrukcyinego. Tam  
także atam an nakaźny ofiarował N ajdostojnieszeinu 
atam anowi chleb i sól od całego w ojska dońskiego. 
(Tamże).

* Orenburg, 31 lipca (12 sierpnia). Pow stanie k ir- 
gizów skończyło się wszędzie. W  obwodzie T u r- 
gajskim  now a organizacja zaprow adzoną została o- 
statecznie. W  uralskim  około 26 tysięcy k ib itek  
podlega nowej organizacji. Obaj gubernatorow ie 
pow rócili na linję. (Tamże).

Londyn, 13 (1) sierpnia. Dziś wysłano ztąd do po­
łudniow ych portów  zlecenia na kupno pszenicy w 
wielkich rozm iarach. (B ir i. Wied.)

* Trjest, 13 (1) sierpnia. W czoraj po południu, 
z pow odu pogłoski o poruszaniu się ócz w figurze 
M adonny przy kościele jezu itów  naprzeciw  więzie­
nia krym inalnego, miało miejsce burzliw e zbiegow i­
sko tłum ów, z pośród którego słyszeć się dały  okrzy­
ki: „Fuori i p rig ion ieri”. D la  przyw rócenia porząd­
ku, nakazane zostało przez policję usunięcie figury, 
gdyż proboszcz nie chciał tego uczynić.— Spraw cy 
ostatniego zam achu na życie ajenta policji zostali a- 
resztow ani i przekonani o spełnienie zbrodni. (Corr. 
Biir.).

* Peszt, 13 (1) sierpnia. W ysy łka oddziału żołnie­
rzy  rum uńskich w skutku  starcia na granicy, nie na­
stąpiła z rozkazu m inisterstw a B ukaresztskiego lecz 
z polecenia prefekta prowincji. S tarcie zostało za­
łatw ione drogą polubow ną. K om isja w ęgiersko-

pchnął praw ie gw ałtem  do pokoju, do którego też 
w padł natychm iast Oktawjusz.

Spostrzegłszy żonę w ice- hrabia w yciągnął ku  
niej ręce, porw ał w objęcia i tuląc ją  do serca roz­
p łak a ł się ja k  dziecko.

— Płacze! więc je s t ocalony! zaw ołał pan de 
Cli chan —  przez chwile m niem ałem  że ten człowiek 
oszaleje z rozpaczy.

N akoniec, po w ielu pytaniach i odpowiedziach 
bez ładu , pani de M ussidan dowiedziała się że mąż 
je j zab ił na polowaniu swojego sekretarza w ypad­
kiem...

W  k ilka  godzin później, w salonie, L udw ik  opo­
w iedział cały wypadek dowodząc że nie było w tem  
zresztą najmniejszej winy ze strony jeg o  pana i że 
wszystko stało się skutkiem  fatalności jedynie.

D jana  w ierzyła zupełnie tem u opowiadaniu, a je ­
dnak nie powiedziano je j prawdy!

M ontlouis zginął przez nią, tak  ja k  przez nią 
um arł książę de Cham pdoce —  zginął zaś dla tego 
że w iedział je j tajem nicę i... przem ów ił.

Zresztą czytelnikom  wiadomo już, ja k  się istotnie 
skończyła ta  straszna katastrofa.

D la  czego pan  de M ussidan u k ry ł praw dę przed 
żoną, czemu nie pokw apił się z  żądaniem  od niej 
objaśnień, m ogących rozświecić niejasne oskarżenie 
je j przez Montlouis? O to dla tego, że O ktaw jusz k o ­
chał do szaleństwa żonę i w olał pozostać w niepe-

rum uńska zgrom adzi się dla oznaczenia linji dem ar- 
kacyjnej. (Cor. Hav. B u l)

* Bukareszt, 13 (1) sierpnia. Nowe pogw ałcenie 
granic rum uńskich przez żołnierzy w ęgierskich m ia­
ło miejsce w pobliżu B r u s tu r o s a .K o n ty n g e n s  te­
goroczny wynosi w R um unji 7,200 ludzi.’—  Książę 
wyjeżdża ju tro  do K rym u, dla złożenia w izyty N. 
Cesarzowi A leksandrow i. (Tamże).

* Kopenhaga, 13 (1) sierpnia. W czoraj m iał m ie j­
sce św ietny bal u dw oru z powodu m ałżeństwa n a ­
stępcy tronu. Reprezentanci Szwecji, F rancji, P ru s
i Rosji, wzięli udział w kadry lu  honorowym . L icz- i
ba zaproszonych dochodziła do dwóch tysięcy. P o ­
słowie duńscy z Sztokholmu, Paryża, P e te rsbu rga , 
L ondynu i W iedn ia  znajdują się obecnie w K open­
hadze. (Tamże).

* Madryt, 14 (2) sierpnia. Gaceta Madrycka dono­
si, że żadna nowa banda nie pojaw iła się w  K ata lo - 
nji od czasu rozproszenia bandy pod Vich. B anda 
P o lo  ucieka ciągle przed ścigająceini ją  wojskami. 
Gaceta zaprzecza wieści, iż jen e ra ł B aldrich  podał 
się do dymisji, oraz że p. Salustiano Olozaga, am ba­
sador w P aryżu  i Fernando los Rioo, poseł w L izbo­
nie, żądali upoważnienia do wyjechania z miejsc 
swego urzędowania. T elegram  z G renady donosi, że 
kapitu ła  neapolitańska tego m iasta oświadcza swe 
uznanie i posłuszeństwo praw om  państw a i rządu, 
oraz swe potępienie dla wszystkich czynów buntu, 
k tóre  uważa jak o  przeciwne religji. (Tamże).

* Lizbona, 13 (1) sierpnia. Ze źródeł brazylijskich. 
W iadom ości z P aragw aju  są dobre. R ząd tym cza­
sowy został ostatecznie uorganizowany w A ssom - 
ption. Jen e ra ł M ac-M ahon opuścił L opeza i w rócił 
do Assom ption, przechodząc przez linję sprzym ie­
rzonych. (Tamże).

Lizbona, 13 (1) sierpnia. Z widowni wojny w  P a ­
ragw aju  donoszą, że sprzym ierzeni z powodu bez­
silności zostali zmuszeni do zawieszenia działań wo­
jennych. Paragw ajezycy odebrali brazylijczykom  
miasto R osario w G órnym  Paragw aju , a jednocze­
śnie zdobyli także jeden  statek brazylijski znajdują­
cy się w porcie, naładow any bronią i amunicją. 
Pozycje prezydenta Lopez w A scura są nader silne. 
Lopez posiada oprócz tego liczne zasoby dla pod­
t r z y m y w a n ia  i doprow adzenia do pomyślnego rezu l­
ta tu  o b r o n y  rzeczypospolitej. (Tamże.).

* Nowy-Jork, 13 (1) lipca. K orespondencje z P a ­
ragw aju, dochodzące do 10 lipca, stwierdzają, iż pod I 
tą  datą przygotow ania do działań wojennych nie u - , 
stawały. (Tamże).

 ™ — - ------------------

* ( A k a d e m  j a  h o m e o p a t y c z n a  w I I  i s z p a ­
lt j  i) obchodziła w dniu 11-m kw ietnia r. b. siedm - 
dziesiątą dziewiątą rocznicę istnienia systemu ho­
m eopatycznego, przyczem  prezes tow arzystw a, Jo a ­
chim H ysern , skreślił postęp homeopatji tak  w opi - 
nji publicznej jako  i na drodze naukowej we wszy­
stkich krajach; podajem y w streszczeniu ważniejsze 
ustępy. M edycyna hom eopatyczna stanowi prze­
w rót radykalny  w dotychczasowej sztuce leczenia; 
ludzkość odniosła z tego nieobliczone korzyści. H o - 
m eopatję zalicza do odkryć dobroczynnych, szla-

wności niż dowiedzieć się czegoś okropnego z je j 
przeszłego życia.

W  krotce potem , uniewinniony przez sąd, dzięki 
św iadectwu L udw ika, w ice-hrabia nie czuł się je­
dnak uwolnionym od w yrzutów  własnego sumienia.

K azał natychm iast wyszukać^ rnłodę dziewczynę, 
kochankę zabitego sekretarza. Znalazł ją  w o k ro p ­
nej nędzy, wypędzoną od rodziców, z świeżo naro- 
dzonem dziecięciem, owocem nieprawej miłości.

O ktaw jusz pocieszył ją  w niedoli i poprzysiągł 
że dopomoże je j do wychowania syna, rozum ie się 
nie odkryw ając istotnego powodu takiej aż o los je j 
troskliwości. Śyn ten dostał imię swojego ojca — i 
ochrzczono go Paw łem .

W  krotce po tym  w ypadku nowozamężna para  i 
opuściła M ussidan i Poitou. Teraz, bardziej niż kie­
dykolw iek D jana pragnęła  mieszkać w P aryżu . 
W zięła do swoich usług  dawniejszą pokojówkę 
panny M arji de P uym andour i od niej to dowiedzia­
ła się, że przed ślubem, córka eks-płociennika, obe­
cnie księżna de Cham pdoce, kochała pana Je rzego  
de Croisenois i postanow iła sobie użyć m argrabiego 
jak o  narzędzie swej zem sty nad N orbertem  i jeg o  
żoną.

X I I I .
M ałżeństwo N orberta  i M arji Puym andour nie 

m iało ani jednego  prom yka z tego miesiąca m iodo­
wego, k tó ry  oświeca^ tak  błogo dwie is to ty  niezna­
ne sobie a zbliżone siłą uczucia. (d. e. n.j.
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chętnych, tchnących najwyższą, filantropią i m iło­
sierdziem. C el je j ostateczny je s t doskonalenie, prze­
tw orzenie wiedzy medycznej, aby wybawić ludz­
kość od niezliczonych cierpień, k tóre  ją trapią i ży­
ciu zagrażają, Zaczyna wzm ianką o szpitalu ho­
meopatycznym, wzniesionym w B enares w Indjach  
przez raję  D enoram  Sing, k tó ry  przekonaw szy się 
z w łasnego doświadczenia o w ielkich korzyściach 
w leczeniu cholery-m orbus i  innych słabości lu ­
dzi i zwierząt, myśl wzniesienia szpitala powziął i 
w czyn wprow adził. N astępnie wspomina o od­
dziale hom eopatycznym  przy jednym  ze szpitali 
warszawskich (*), o aptece homeopatycznej w P e ­
tersbu rgu  i niedawno uzyskanem  dozwoleniu za­
wiązania tow arzystw a lekarzy  homeopatów w P e ­
tersburgu . Przechodząc do Niemiec, mówi, że one 
zachowują ciągle nie w ygasający ogień wielkiej 
doktryny podobieństwa, m ają stowarzyszenia liczne, 
pism a perjodyczne, szpitale, trzym ają otw arte pod­
pisy w  celu wzniesienia wielkiego szpitala w L ip ­
sku. F ran c ja  posiada cztery pisma periodyczne, po­
święcone obronie, rozpowszechnieniu i rozwojowi 
naukow em u wielkiej idei H ahnem ana; i tam  pod­
pisy publiczne grom adzą składki dla wzniesienia 
szpitala wraz z kliniką w P aryżu. W  A nglji są li­
czne korporacje lekarzy hom eopatów, dziesięć szpi­
tali, pięćdziesiąt cztery miejscowości, w których 
udzielają publiczne konsultacje, cztery tow arzy­
stwa naukowe, trzy  poważne pisma perjodyczne, 
tow arzystw o dobroczynności p rzy  szpitalu hom eo­
patycznym  w  Londynie, na czele k torego stoją od 
la t 18 najpierw sze znakomitości kościoła i lordowie. 
A m eryka jest ziemią na której spełniło się przezna­
czenie wielkiej idei H ahnem ana; posiada obecnie 
trzy  tysiące sześćset lekarzy  homeopatów; w N o­
wym Jo rk u  w każdym z 50 składających go okrę­
gów  liczy się jedno  towarzystwo hom eopatyczne; 
w  A m eryce są trzy  fakultety  medyczne, w których 
w ykładają teoretyczną i praktyc.zną naukę homeopa- 
tji, i którym  służy praw o w ydaw ania  patentów  na do­
ktorów  m edycyny: je d e n  w P en sy iw an ji, gdzie  9 
profesorów; d ru g i w C leveland  (Chio), trzeci w P lu -  
ladeliji; na dw óch ostatnich jedenastu  profesorów; 
w ostatnim roku  pow stała także akadem ja w Kana­
dzie; liczne instytucje dające pomieszczenie chorym 
i konsultacje publiczne, wiele pism perjodycznych 
dla podtrzym ania i rozw oju homeopatji. K orzyści 
tej nowej m etody leczenia są powszechnie znane, 
tak , że angielskie towarzystwo ubezpieczeń na życie 
w  Londynie, pod nazwą L a  Providence, przekonawszy 
się o mniejszej daleko śmiertelności p rzy  leczeniu 
homeopatycznem , postanowiło: że ci z ubezpieczo­
nych którzy dowiodą, że się zawsze leczą hom eopa- 
tją, mają sobie odstąpiony rabat z każdej ra ty  w sto­
sunku 10%- W  A m eryce pow stały na podobnych 
zasadach dwa tow arzystw a ubezpieczeń na życie E l  
Cawdor j  L a  grande Atlantica, k tó re  po skrupulatnem  
obliczeniu śmiertelności w obu dotąd znanych sy­
stem ach leczenia, w hom eopatji i alopatji, postano­
w iły przed rokiem , odstąpić także rabat 10°/o od 
każdej opłacającej się ra ty  dla tych, k tóry  się leczą 
systemem hom eopatycznym  i złożą na to piśmienne 
deklaracje, że w razie choroby żadnym  innym  spo­
sobem leczyć się nie będą. Bez wątpienia, nic tak  
nie przem aw ia dobitnie na korzyść system u lecze­
n ia  hom eopatycznego, ja k  ten zim ny rachunek ku­
piecki, k tóry  się opiera na masie faktów  autentycz­
nych, należycie spraw dzonych i sumienie porów na­
nych cyfr wyleczeń i śmiertelności dla metod, czer­
panych w szpitalach. Zważmy jeszcze, że rachunek ten 
był dokonany przez najzdolniejszych rachm istrzów , 
słynnych z przezorności i najszczęśliwszych speku­
lantów  całego świata. IV.

* ( T y d z ie ń  g ie łd o w y ). D . 2  (14) sierpnia). Ber­
lińska giełda w tym tygodniu więcej się zajmowała warto­
ściami rosyjskiemi aniżeli austrjackiemi, biorąc udział w 
zapisach na nowo emitujące się bilety banku cesarstwa i 
dostarczając giełdzie petersburgskiej świeżych zapasów po­
życzki premjowej i akcij wielkiego towarzystwa dróg żela- 
znych rosyjskich. Nadto korzystała skwapliwie z wiado­
mości o wprowadzeniu na giełdę petersburgską akcij kolei 
warnz;uvsko-wiedeńskich, których największe zapasy u sie­
bie zgromadziła już od lat kilku, podnosząc ich kurs w 
przeciągu ostatnich dni trzech o sześć talarów na sztuce. 
Innym wartościom naszym także się dostała podwyżka, wy­
nosząca na bilety bankowe, weksle warszawskie i listy li­
kwidacyjne po na weksle petersburgske ‘A, * /•/„ ,
na a cjc y goskie 3/ 8u/ 0 , na pożyczkę premjową po

( Odd iał ten, jak  wiadomo, chwilowo je s t zamknięty. 
W szela o mamy to g ą  nadzieję, że czasowy ten środek 
ustanie i będzie się odbywało jak przedtem leczenie ho­
meopatyczne w oddziale. (1\ n ed^

ł/'2°/0; tylko kurs listów zastawnych obniżony został o 
y2% , a obligów skarbu o '/8*-*/0. Na giełdzie petersburg­

skiej rozwój spekulacji w papierach publicznych coraz wię­
cej się wyrabia; terminowe kupna i sprzedaże, a w rezulta- 
eie rzeczywistym wypływające z takowych regulacje różni­
cowe, coraz liczniejsze się stają na wzór i sposób giełd za­
granicznych, mianowicie wiedeńskiej. Wywołały one w ty­
godniu upłynionym znowu znaczniejsze fluktuacje w kur­
sach codziennych, niektórych zwłaszcza papierów, gdyż ko­
niec miesiąca lipca i pierwszy dzień sierpnia v. s., w Pe­
tersburgu służyły za termina dostawy lub regulacji zna­
cznych suin obowiązkowych a w interesie stron sobie prze­
ciwnych leżało usiłowanie do przeprowadzenia kursów ka­
żdej z osobna dogodnych, co zawsze przecie tylko dla je ­
dnej strony szczęśliwie przeprowadzić się daje, zostawiając 
drugiej szanse szukania odwetu za poniesione straty w no­
wych spekulacjach na termina późniejsze. Kursa remes 
na giełdzie petersburgskiej za to małym tylko różnicom 
podlegały, bo większa ilość trasowań, mniej z interesów 
wy wozowych, jak z operacij niektórych zarządów kolei że­
laznych wypływających, chociaż nie ze wszystkiem zaspo­
koją zdołała zapotrzebowania znaczne, wszakże przyczyniła 
się do zapobieżenia dalszemu podwyższeniu kursów weks 
lowych. Targ pieniężny w Petersburgu dotąd tak obficie 
zaopatrzony, skutkiem ostatnich licznych operacij, stał się 
trudniejszym, co stopę dyskonta cokolwiek podniosło. Grieł 
da nasza w tym tygodniu mało co była czynniej szą aniżeli 
w tygodniu poprzednim. Widoki na interesa wywozowe po 
zupełnem uprzątnieniu się z zbiorami tegorocznemi, coraz 
większej nabierają pewności, a wiadomości z zagranicy nad­
chodzące zdają się zapewniać im najlepsze powodzenie. 
Umacnia nas to w przekonaniu, że własne trasowania z in­
teresów wywozowych wypływające, przyłożą się wkrótce 
najskuteczniej do większego obniżenia miennego za waluty 
zagraniczne, zatem nie bez zasady publiczność nasza han­
dlowa wstrzymuje się jeszcze od bezwarunkowego zaspaka­
jania swych obowiązkowych zapotrzebowań remes zagrani, 
cznych po kursach dzisiejszych. Z Petersburga i Odesy 
bardzo nam mało remes przybywa, bo tam stosunkowo dla 
nas są za drogie, a konkurencja za kosztowna, więc i obni­
żenie naszych kursów wekslowych mogło być tylko powol­
ne w tym tygodniu i mniej więcej zastosowune do popra­
wy naszych wartości na giełdzie berlińskiej, zaś przy braku 
chętnych trasentów ograniczyło się do '/2, 5/ 120/ ,  na weks­
le berlińskie (z 117,7 '/2 — 110 ,62  na 1 1 6 ,6 2 'A —
116, 47 y.j) do '7s°/0 na weksle londyńskie (z 8,4 na 8), do 
'/5 °/u na Paryzkie (z 9 6 na 95,83), a do l/0°/0 na wiedeń­
skie (z 96,45 na 96,30). Obroty jakeśmy powiedzieli 
wprawdzie były nieco większe w wekslach od obrotów ty­
godnia poprzedniego, zawsze jednakże ograniczonemi na­
zwać je  należy. Kuch w papierach publicznych tak samo 
w tym tygodniu był ociężały i w tranzakcje skąpy jak  w ty­
godniu poprzednim. Kupowano stosunkowo mało listów 
zastawnych i likwidacyjnych, a kursa ich szły dosyć od­
miennie. Listy zastawne pierwszej serji podniosły się bo­
wiem o ‘/g°/o (z 93 ,51— 93,18 na 93,68 — 93,35), a li­
sty zastawne drugiej serji obniżyły się o |/ j2, y6J/ 0
(z 93,68 — 93,43 na 93,60 — 93,27), zamieniając tym 
sposobem wzajemny stosunek swój w poprzednim tygodniu 
zajmowany, przyczynę czego w tej okoliczności szukać na­
leży, że towarzystwo kredytowe nie czyniło w tym tygodniu 
zakupów listów serji drugiej. Listy likwidacyjne ciągle po­
woli w podwyżce kursowej postępowały, która w końcu ty­
godnia, mimo sobotniej niechęci do kupna i małego obni­
żenia, wynosiła jeszcze 3/ 5, 5/ u %  (z 77,60— 77,27 na 
78,19 — 77,69); papier ten ciągle teraz na wyższym się 
u nas utrzymuje kursie od berlińskiego, zdaje się że na to 
głównie wpływa spekulacja na blizkie jego losowanie już w 
dniu pierwszym września następujące. Obligów towarzy­
stwa kredytowego obrócono nieco większe sumy po obniżo­
nym kursie; który się wszakże jeszcze wyżej pari utrzymu­
je. Listów zastawnych ruskich pięcioprocentowych zna­
czniejsze brano kwoty, skoro po obniżeniu ich kursu w Ber­
linie i tu nastąpiło zniżenie o ‘/ 2, Różnica dawniej
pomiędzy pierwszą a drugą serją czyniona, coraz więcej 
ustępuje i maleje, a niekiedy wcale nie bywa zachowaną. 
Premjowej pożyczki bardzo małe sumy obrócono, gdyż i 
zapasy tego papieru u nas są bardzo szczupłe; kurs ich dla 
obydwóch emisij utrzymuje się jednakowy i prawie nieod­
mienny (174). Z akcij kolei żelaznych zajęto się tylko 
warszawsko-wiedeńskiemi, których zakupiono kilkaset sztuk, 
chcąc korzystać z chwilowrgo podwyższenia ich kursu, nie­
dowierzając długiemu utrzymaniu się tej podwyżki. Że zaś 
w zeszłym tygodniu były ofiarowane u nas po 71, 7 0 ‘/ 2 0/ 0, 
więc podwyższenie kursu do dnia sobotniego do 7 6, 7 5 'L  
odpowiada tylko podwyżce berlińskiej. (Gaz. Hand.)

* ( S p r o s t o w a n i e ) .  Otrzymaliśmy następujący 
list od p. O rłow skiego budowniczego miasta, z proś­
bą o zamieszczenie: „ Kur jer Codzienny z d. 1 (13) 
sierpnia 1869 r., w N -e 176, zam ieścił wiadomość o 
budow ie ratusza, jak o b y  z w iarogodnego źródła  za­
czerpniętą. Uważam  za konieczność a rty k u ł ten 
sprostow ać, a mianowicie oświadczyć, że wieża ra ­
tuszow a ja k  i cała budowa ratusza, w ykonyw asię we­
d ług  mojego pro jek tu  i pod moim nadzorem, jako

naczelnego architekta. Czując w stręt do wszelkiej 
polem iki i reklam y, z żalem przychodzi mi to przy­
pomnieć redakcji r u r  jera Codziennego. Lecz zara­
zem zamilczeć nie m ogę o zasłudze radcy stanu 
Chrzanow skiego, znanego inżyniera, przy spełnia­
niu rew izji rysunków  i obliczeń technicznych doty­
czących konstrukcij żelaznych”.

* (Iv u r j  e r e k  m i e j  s k i). Zaledwie zdążyli­
śmy pochw alić wczoraj onegdąjszą pogodę, aliści ta  
niedotknięta w ietrznica, rozgrym asiła się znowu i 
wczoraj wieczorem  ulew nym  deszczem skropiła 
bruk w arszawski! L ecz w łaśnie ten  deszcz prze­
konał nas o prawdziwości daw nego przysłow ia, że 
„nie ma złej drogi do mojej n iebogi”, gdyż pomimo 
że woda kałużami stała w L łdoradow ym  ogrodzie a 
deszcz, acz drobniuchny, mszył w pe wnych odstępach, 
publiczność rozkochana w tanecznych zdolnościach 
panny H enrietty , przybyła tłum nie na je j benefis 
wczorajszy i złożywszy mnóstwo świeżych, m ałych 
i wielkich bukietów, przed lustram i na scenie— ob­
sypyw ała benefisantkę gradem  oklasków i okrzyka­
mi zachw ytu nagradzała każde pas lub każdą pio­
sneczkę. A le praw dziw y huragan  oklaskow, bisów 
i okrzyków  pow stał podczas ostatniej sceny zbioro­
wej, w której cały personel E ldoradow ej tru p y  wy­
stąpił w przezroczystych kostjum ach, i potężnym 
kankanem , przechodzącym  niekiedy w „burzliwego 
tulipana ’, zapieczętow ał to arcy-w esołe i a rcy-ero- 
tyczne przedstaw ienie!

— Jednakże i inne ogródkow e teatrzyki, w k tórych 
nie było aż tak  wdzięcznej dla widzów pokusy, s tra ­
ciły wiele na wczorajszym deszczu— kontyngens ich 
gości nie był ani w połowie tak znacznym, choć i 
tam  znaleźli się am atorowie m okrych sensacij, p rzy ­
byli na w idowiska, którym  niekiedy, trudno dać na­
zwiska!

— W  teatrze, pomimo że dawano p rasta rą  ju ż  i 
dość często przedstaw ianą komedję F re d ry  „D oży­
wocie,” zgrom adziła się znaczna względnie liczba 
osób, ciekawych popisu p. W ładysław a K rogu lsk ie- 
go w roli Ł atk i. Pow odow ani tymże samym, m atki 
E w y grzechem , k tóry  je s t pierwszym  stopniem  do 
piekła, ja k  tego dowodzi zrym owane przez Chę­
cińskiego przysłow ie, przybyliśm y na ten debiut 
probierczy i unieśliśmy przekonanie, że p. IvroguL- 
ski  ̂posiada znaczne zdolności, dużo rzetelnego 
zam iłowania i umiejętność korzystania z dobrych 
wzorów: istotnie bowiem wiele odcieni w ekspozycji 
karykaturalnej postaci Ł a tk i wziął z g ry  K rólikow ­
skiego, choć i własnych, wystudjowanych sposobów 
nie brakło  starannej grze debiutanta. Publiczność 
widząc tak  jaw ne zdolności i sumienność w grze 
młodego aktora, zachęcała go ciągłem i oklaskam i i 
k ilkakrotnem  nagrodziła przyw ołaniem . D ru g i, za­
powiedziany na dziś debiut p. K roguisk iego  w 
„Chatce w lesie,” odłożony został z powodu w yjaz­
du na u rlop  p. Swieszewskiego.

—  P an i M odrzejew ska, odtąd ju ż  stała a rtystka  
sceny tutejszej, ukaże się nam pierw szy raz w nowej 
sztuce „Przyjaciel kobiet.” I  na sztukę i na artystkę 
z rów ną ciekawością czekamy.

— Po cichuteńku, resursa  kupiecka popisała się z 
w ieczorkiem  letnim , urządzonym  w ogrodzie je j, o- 
ś wie tlonym różnobarw nie i napełnionym  dźwiękami 
muzyki wojskowej. Tańczono tam  naw et po trosze, 
a zakończono tę  poufną zabaw ę kolacją sk ładkow ą 
spożytą w altanie. W szystko to nie przeszkadzało 
jednak  zw ykłym  gościom tej instytucji używać be- 
zikowych wzruszeń, lub doznawać geryłaszow ych 
sensacyj.

—- P o  długiej słabości, drugi tenor tutejszy, p 
Cieślewski, ukaże się w bieżącym tygodniu na sce­
nie i to w roli Fausta, w której ak sym patycznego 
doznaw ał był już  przyjęcia.

— P rzy b y ł do W arszaw y na dni k ilka  p. A ugust 
D ressier, skrzypek  kształcący się w B erlinie pod o- 
kiem  profesora K ie la—m łody artysta  pow raca je d ­
nak  w krótce do rozpoczętej za granicą pracy.

— K w estja zastąpienia torfem  w ęgla kam ienne­
go, jak o  m aterjału  co chwila drożejącego, rozstrzy­
gniętą została przez p. Łapińskiego, handlującego 
szeroko m aterjałam i opałowemi, w sposób taki, że 
to rf sprow adzany furam i, z odległości trzech mil od 
W arszaw y, t. j .  z Zaborow a, gdzie w yrabiają go za 
pom ocą machiny parow ej, wyniesie o 25 procent 
drożej dostawiony ju ż  do W arszaw y, niż węgiel ka­
m ienny, a przeto konkurow ać z tym  czarnym  dja- 
mentem nie może — chyba gdyby w bliższych, jak 
np. Ząbkow skich pokładach torfow ych, urządzono 
machinę parow ą i dostarczano to rf do W arszaw y 
koleją żelazną, następnie zaś konną do składów przy 
ulicy Jerozolim skiej. T ak  więc m u s i m y  czas jakiś 
jeszcze pozostać p rzy  węglach, chociaż te już  obe-
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cnie co do ceny wyrównywają zwyczajnemu drzewu.
   "Wczoraj rozdano role w dramacie konkurso­

wym p- Lubowskiego p. t. „Żyd,” sam zaś r.utor te­
go dramatu wyjechał obecnie za granicę.

  W  Wiesbaden, w d. 20-m b. m., p. A rtót i p.
W ieniawski mają dać koncert.

— Postawiono wreszcie barjery na wale ochron­
nym przy Zjeździe—zasłonią może one ten wał po­
czciwy od krzywd jakie ponosi ciągle od swawoli 
uliczników.

— W  ogródku czyli w mleczarni istniejącej od 
dawna przy Zjeździe, na dole, obok nowej łaźni p. 
Zdanowicza, sprzedają od paru już miesięcy czeko­
ladę, którąby można nazwać, na wzór kuchen, „ta­
nią.” Czekolady tej filiżanka kosztuje bowiem tylko 
5 kop., gdy w pierwszorzędnych cukierniach płaci 
się za nią po kop. 15, a w drugorzędnych po 10. 
N e  twierdzimy przeto, ażeby ta ogródkowa czeko­
lada wyrównywała całkiem w dobroci najwyższym 
gatunkom, lecz jest ona bardzo smaczna, a ze wzglę­
du na zaprawę wybornego mleka, z tego pod Zjaz­
dowego zakładu, zastępuje godnie i najlepszą na­
wet. °W idzieliśmy też mnóstwo osób, szczególniej 
zaś kobiet i dzieci pijących ten zdrowy i smaczny 
napój w rzeczonej mleczarni, i przyszło nam na myśl, 
że i inne mleczarnie, jak  np. leżąca obok skweru na 
Krakowskiem Przedmieściu, głównie zaś mleczar­
nia istniejąca w ogrodzie Saskim, powinny zaopa­
trzyć się także w podobną, o praktycznej cenie cze­
koladę, dla wygody licznych u nas amatorów tego 
przyjemnego i posilnego napoju. Al.

* ( S t a c j a  t e l e g r a f i c z n a ) .  Departam ent te­
legraficzny podał do wiadomości publicznej, za po­
średnictwem Goń. Urząd., że w nowo urządzonej 
stacji telegraficznej w Busku, w gubernji kieleckiej, 
otwarto zostało przyjmowanie depesz koresponden­
cji wewnętrznej.

* ( W y p a d k i  m i e j s k i e ) .  Zaonegdaj , w cyrkule 
Bielańskim na ulicy Pokornej, trzej pijani włościanie, ze 
wsi Łomiany W ielkie, powiatu warszawskiego, pokłócili się 
ze starozakonnym Joskiem  Flomem i jeden  z tych włościan 
zranił żyda biezyskiem w oko bardzo niebezpiecznie i ska­
leczył mu twarz. Flom odesłany został do szpitala staro- 
zakonuyck, dwaj włościanie aresztowani, dla postąpienia 
z nimi podług prawa, trzeci zaś zdołał zbiedz. — W  cyr­
kule Łazienkowskim, w domu pod N r. 29 55, wściekł się pies 
i  pokąsawszy 4 - cii innych psów i tro je szczeniąt, uciekł. 
Pokąsane psy i szczenięta przez czyścicieli zabrane zostały; 
dla odszukania zaś wściekłego psa, przedsięwzięto energicz­
ne środki. —  W  cyrkule Wolskim, w domu pod N r. 794a. 
w mieszkaniu Leona Sławińskiego, na 2-m  piętrze, zapalił 
się siennik, który zgorzał i łóżko palić się zaczęło, lecz o- 
gień przez domowników zaraz ugaszony został. Dla doj­
ścia przyczyny ognia, śledztwo zarządzono. W dniu 2 
(1 4 ) bieżącego miesiąca, H ersz Brynsztein, czeladnik sto­
larsk i, w domu pod N r. 556 zamieszkały, nagle zmarł. 
P rzy sekcji sądowo-lekarskiej, na ciele zmarłego odbytej, 
znaleziono znaczne ślady trucizny, w skutku czego wnętrz­
ności wyjęto i urzędowi lekarskiemu dla rozbioru chemicz­
nego odesłano; podejrzana zaś o otrucie zmarłego, kochan­
ka jego, kobieta tolerowana, Liba Michałowicz, aresztowa­
n a  i śledztwo zarządzono. — W  dniu onegdajszym, około 
godziny 10-ej wieczorem kobieta z nazwiska jeszcze niewia­
doma, w zamiarze odebrania sobie życia, rzuciła się z mo­
stu Aleksandrowskiego w rzekę W is łę , lecz dostrzeżona 
przez dwóch starozakonnych uratowaną i przy życiu utrzy­
maną została. Kobieta ta  odesłana do szpitala Dzieciątka 
Jezus i o tym wypadku dochodzenie przez policję przedsię­
wzięto. —  Franciszek Masłowski, wyrobnik, w domu pod 
N r. 27 7 6 zamieszkały, będąc mocno pijanym, upadł na u - 
licy Krakowskie-Przedmieście i przez nadjeżdżający w tę 
chwilę omnibus N r. 18, kołem w praw ą nogę nieszkodliwie 
skaleczony został. Masłowski odesłany do szpitala Dziecią­
tka Jezus, powożący zaś omnibusem aresztowany. • Zna­
lezione w dniu 30 lipca (11 sierpnia) r . b. w dole kloacz- 
nym domu przechodniego pod 983/4  nieżywe dziecię, jak  
sekcja sądowo-lekarska przekonała, wrzucone tam było za 
życia, z kamieniem do szyjki przywiązanym. Dla wykrycia 
dzieciobójczyni, przedsięwzięto przez policję najściślejsze 
poszukiwanie.

*  Kursa monet zagranicznych w Warszawie.
Z a talar wczoraj rs. 1 kop. 18 >/2 dziś rs . 1 kop. 18 */a.
Za frank „ „ — „ 3 2 ‘/z „ „ — « 3 2 ‘/ a.
Za złoty reń. „ „ — „ 66 „ „ — „ 66.
jV B . Wiadomość ta nie pochodzi z urzędowego źródła

i może tylko służyć za wskazówkę.

* ( P o d r ó ż  N a j d o s t o j n i e j s z y c h  Os ób) -  
W ielki Książę Konstanty Mikołajewicz, jak  donosi 
paryzki Jonrn. offfciel, z 28 lipca (9 sierpnia),—przy­
był do Korfu w początku przeszłego tygodnia na 
ruskiej korwecie Askold, pod flagą wice-adm irała 
B u t a k o w a .  B ateije na przystani i w cytadeli salu­

towały W ielkiego Księcia licznemi salwami. B rat 
Cesarza W szech Rosj i przybył na chrzciny swego 
wnuka, które miały się odbyć 24 lipca (5 sierpnia). 
Nowonarodzony Książę według ułożonego ceremo- 
njału, będzie miał ośmiu rodziców chrzestnych: Ce­
sarza W szech Rosji, królowę duńską, królowe 
wirtembergską, króla duńskiego, księżniczkę duń­
ską, Następcę Tronu Cesarzewicza, “Wielkiego Księ­
cia Konstantego Mikołajewicza i księcia W alji.

— Dziennik Kronszt. Wiedom. podaje następują­
ce doniesienie ze Starej Russy z 25 lipca: „Miesz­
kańcy miasta, przywykli widywać W ielkich Ksią­
żąt Konstantego i Dym itra Ko nstantynowiczów zaw­
sze razem, w połowie lipca dostrzegli, że tylko sam 
W ielki Książę Konstanty Konstantynowicz przyjeż­
dża na wody, i wkrótce dowiedzieli się, że W ielki 
Książe D ym itr Konstantynowicz, zasłabł na odrę, 
od której uwolnił się dopiero 20 lipca. W  dniu tym 
obadwaj W ielcy Książęta byli na mszy św. w klasz­
tornej cerkwi Przemienienia Pańskiego, poczem od­
wiedzili przełożonego klasztoru, archimandrytę Iri- 
narchjusza, prawdopodobnie po to, aby otrzymali 
od niego błogosławieństwo na drogę przed wyja­
zdem Ich Cesarskich Wysokości ze Starej Russy. 
Dnia 23 lipca o godzinie 7-ej wieczorem W ielcy 
Książęta i osoby należące do Ich świty, po siedmio- 
tygodniowym pobyciu w Starej Rusie, udali się do 
St. Petersburga” .

* ( O d w i e d z e n i e ) .  W edług  Gońca Urząd. J e ­
go Cesarska Wysokość jenerał-inspektor inżynierji 
i głównodowodzący wojskami gwardji i petersburg- 
skiego okręgu wojskowego, 29 lipca raczył odwie­
dzić obóz ust’-użorski.

* ( P o c i ą g  c e s a r s k i ) .  Dziennik Moskow. 
Wiedom. pisze, że do Najwyższej podróży do K ry ­

mu, na kolei moskiewsko-kurskiej nowo zbudowany 
został pociąg Cesarski, składający się z 7-miu wa­
gonów właściwie dla Rodziny Cesarskiej, jednego 
wagonu tak zwanego ministerj alnego i czterech wa­
gonów 1-ej i 2-ej klasy dla osób towarzyszących 
Ich  Cesarskim Mościom. Siedm właściwie Cesar­
skich wagonów, jest koloru niebieskiego, bez zby­
tecznych złoceń, niemile odznaczających podobne 
wagony sprowadzane z zagranicy; bronzowe złoco­
ne kominy wentylacyjne, po trzy na każdym wago­
nie, z pięknemi chorągiewkami i orłami na wierz­
chu, n a d a ją  całemu p o c ią g o w i o ry g in a ln ą  p o w ie rz ­
ch o w n o ść . S z c z e g ó ln ie j o d z n a c z a ją  s ię  d w a  w a g o ­
ny Najjaśniejszej P a n i ;  wielka sala przyjęć zajmują­
ca cały wagon, obita jest pąsową m ateiją i zasłana 
wykwintnym dywanem; drugi wagon zawiera w so­
bie gabinet Jej Cesarskiej Mości, karmazynowy i 
sypialnię niebieską. W agon Najjaśniejszego Pana 
odznacza się prostotą; gabinet i sypialnia są cie­
mno-zielonego koloru, z takiejże barwy meblami. 
W spólna sala jadalna na 20 osób, obita jest ma- 
terją koloru skóry z boazerjami barwy Bordeaux 
i snycerskiemi z drzewa ozdobam i; wszystkie 
nakrycia są ze srebra oksydowanego. W szyst- 
kie wagony mają boczne korytarze a dla po­
łączenia wagonu z wagonem urządzone są kryte 
elastyczne przejścia. R ury do ogrzewania (opala­
nie urządzone jest według systemu barona Derschau) 
zamaskowane są kunsztownemi bronzowemi krata­
mi w kształcie boazerji, stanowiąc tym sposobem o- 
zdobę wagonu i nie zajmując wcale/miejsca, czego 
nie możnaby osiągnąć przy zwykłych piecach. Ca­
ły ten przepyszny pociąg zbudowany był w Mo­
skwie, w warsztatach drogi kurskiej, pod bezpośre­
dnim nadzorem naczelnika kolei, inżyniera Klewie- 
ckiego.

* ( S p r a w a  k o l e i  ż e l a z n y c h ) .  Kupcom 1-ej 
o-ildji: tiumeńskim—Paklewskiemu Kozielle i Choł- 
m ogorowowi, jekaterynburgskiem u ■— Nurowowi, 
omskiemu—Kuzniecowowi i dziedzicznemu obywa­
telowi poczesnemu—Podarujewowi, Najwyżej udzie­
lone zostało upoważnienie do odbywania własnym 
ich kosztem badań co do kolei żelaznej w kierunku 
od m. Tiumenia do r. Kamy około wsi Nikoła Be­
rezowski. Wiadomość ta urzędownie została zako­
munikowana dziennikowi Permsk. Wiedom. — Z Re­
wia piszą do gazety B irż. Wiedom.-. „Obecnie cała 
uwaga naszej gubernji i miasta skupiła się na budo­
wę kolei żelaznej łączącej nasz kraj ze stolicą. Na­
leży przyznać, że budowa odbywa się z oględnością 
i dokładnością, które nie pozostawiają nic do ży­
czenia. P rzy takim biegu robó t , jest zasada do 
wierzenia pogłosce o otworzeniu w roku bieżącym 
sekcji do Narwy, pomimo że na niej przypadają o- 
bydwa wielkie mosty”.

* ( P r e m j u m ) .  Gazeta wiedeńska Keue Freje 
Presse otrzymała następujący telegram  z Pragi: 
„Moskiewski komitet sławiański nadesłał Palackie- 
mu 500 rubli, na premium za najlepszą biografię 
Hussa”.

* ( F u n d u s z  z e b r a n y  n a  k u p n o  d ó b 1 
d l a  k o r n e t a  K o m i s a r o w a  K o s t r o m s k i e -  
g o), jak  donosi gazeta St. Pet. Wied. wynosił do 1-go 
lipca 1869 roku 82 ,110  rs.

KORESPONDENCJA DZIENNIKA WARSZAWSKIEGO.
L w ów , 12 sierpnia-

Rząd tutejszy uznał w ostatniej chwili za najle­
psze, żadnych a żadnych niestawiać przeszkód ob- ^
chodowi unji, mimo własnego, swojego czasu, zaka­
zu. Ten zwrot w usposobieniu i w taktyce rządu w 
obec demonstracji, niemożna inaczej wytłumaczyć, * 
jak  kombinacjami wyższej polityki dla wszystkich 
śmiertelników nieprzystępnej, ale właśnie ten nie­
spodziewany zwrot, świadczący o nieporozumieniu z 
samym sobą wysokiego rządu, sprawił po części, że 
demonstracyjka niewypadła po myśli autorów, lu- 
boć i deszcz, który od rana do wieczora padał, przy­
czynił się do ograniczenia rozmiarów demonstracji.
A le wróćmy jeszcze do zakazu rządu połączonego 
w chwili stanowczej z nieograniczoną z jego strony 
tolerancją, aby dla nauki innych rządów podnieść 
co ważniejsze znamiona tego dwulicowego postępo­
wania. I  tak naprzykład, zakazuje się zgromadzenie 
ludu jako zagrażające spokojności publicznej jeżeli 
będzie zwołane po formie, ale tak bez formy usta­
wą określonej i przewidzianej, możecie się zebrać i 
w kilkadziesiąt tysięcy i robić co wam się żywnie 
podoba, rozprawiać o polityce, zagrzewać masy do 
dzieł i czynów niekoniecznie zgodnych z obowiązu- 
jącem prawem publicznem, byle każdy mówca roz- 

I  poczynał ewe przemówienie tem, że o polityce nic 
zgoła mówić niebędzie; sypanie kopca, jest ściśle 
biorąc czynem obrażającym późniejsze od unji lu­
belskiej traktaty, które i do wzrostu Austrji przy­
czyniły się; niechcemy zatem o tem nic zgoła wie­
dzieć przymróżymy oczy jeżeli do tego aktu zabie­
rzecie się nie gromadnie, lecz pojedynczo; a przy­
najmniej głoście że tak a nie inaczej postąpicie i 
t .  p .

A  teraz przystąpmy do opisu obchodu.
Oprócz deszczu, który już bardzo rano zaczął 

padać jakby dla ochłodzenia zapału demonstrantów, 
porozlepiano protest ukraińców, a wyraźnie dodaję 
Ukraińców, przeciw obchodowi, w języku ruskim i 
n ie m ie c k im , który w  k i lk a  g o d z in  b ąd ź  z a le p io n o , 
bądź pozdzierano, aby n ie  psuł h u m o ru  sp ie sz ą c y m  
na nabożeństwo solenne do kościoła oo. dominika­
nów. Podczas nabożeństwa niezapomniano oczywi­
ście i o „dymach pożaru.” Kazanie zastosowane do 
okoliczności i do polityki wygłosił z właściwą wer­
wą otyły zakonnik. Najzabawniejszem w niem było 
to, że ledwie szanowny ksiądz kaznodzieja skończył 
uroczyste zapewnienie, że ani półsłówskiein niedo- 
tknie polityki aby nieprofanować kościoła przeo­
brażaniem ambony na trybunę, wnet dosiadł szkapy 
politycznej i nuż dalej zaczął wykazywać i dowo­
dzić, jak  Austrja opiekuje się losem Polski, jak  u- 
znawszy swe błędy chce szczerze zabrać się do jej 
odbudowania, jak tego dokonać może i — jak  do­
kona. . ,

Tak uderzający kontrasty między zapewnieniem 
kaznodziei, że o polityce nic zgoła mówić nie bę­
dzie, a jego wywodami o zamysłach i planach Au- 
strji* względem Polski na odnawianym gruncie unji 
lubelskiej, nie mógł niepodziałać na pobożnych słu­
chaczy, to też mało brakło, że skruszone wymową 
serca zgromadzonych, nie wybuchły śmiechem ho- 
merycznym.

Po nabożeństwie udano się długim rzędem na 
W ysoki zamek w celu usypania kopca na znak od­
nowienia unji między polakami a rusinami, którzy 
z całej siły przeciw temu odnawianiu protestują. 
Lecz mniejsza o to, p- Smolce potrzeba było de­
monstracji, a chociaż ta dziecinna zabawka spotęgo­
wała niechęć rusinów, to antorów jej i o to głowa 
nie boli. Proklam acje bowiem zastąpią rusinów i na
tem basta. .

Przybywszy na miejsce wyznaczone pod kopiec, 
przemówił p. Smolka do zgromadzonych, jako unja
l u b e l s k a  b y ł a  zjednoczeniem trzech narodów pola­
ków, litwinów i rusinów w unię wolnoscp i równo­
ści, co między nami powiedziawszy, mija się z praw­
dą, gdyż rusini w tym akcie byli kozłem ofiarnym,
0 którego wielkie księztwo z królestwem, czyli jak  
teraz mówią, z koroną się spierało;—jako dalej w tem  
historycznem wspomnieniu odszukano punkt A rchi- 
medesa, z którego będzie można ruszyć z posad 
trzy rozbiorowe mocaistwa, a w dodatku zmusić
1 rusinów do wstrętnego dla nich związku, w imię 
wolności, i ku wygodzie szlachty i stolicy apostol- 
gjjjgj dodajemy; jako nakomec w obec zakazu rz^» 
dowego, nie można rozwinąć należytej pompy de-



m onstracyjnej, co jed n ak  usypaniu kopca nie p rze­
szkadza. . . . . . . . .

P o  tej przem owie, wzięto się do dzieła i zaczęto 
przenosić ziemię z jednego pagórka  na d rugi pa- 
górek. D la  lepszego efektu, wyznaczono kilkom  
rolę deputatów, przybyłych niby z W ołynia, z g a r­
stką. ziemi z Sołowiówki, aby ją  dorzucić do kopca,
Co im się w ybornie udało. AYrażenie tego epizodu 
pyto tak  silne, rozrzew nienienie tak  powszechne, ze 
inenerzy przerw ali robotę i pospieszyli do zastawio­
nych stołów w tak  zwanej kaw iarni blizko miejsca 
pod kopiec położonej, aby tam  nowych sił nabrać. 
P o  rozm aitych przemowach, a mianowicie po_ p rze­
mowie J .  B- O strow skiego, jako  posłannika zjedno­
czonej em igracji, uderzono wśród gw aru  w talerze 
i kieliszki, podnosząc zapał toastam i i odczytywa­
niem  telegram ów.

Ja k  zwykle w  podobnych zebraniach zapropono­
w ał ktoś, i na tem  korzystając zpodniosłości ducha, 
składkę na cel dobroczynny—na oświatę ukraińcow  
lwowskich. Zebrano summa sum m arum  37 gu lde­
nów, to je s t 22 rubli i k ilka  kopiejek.

Podobnoć nie wiele przysporzy św iatła naszej de- 
k lam atorskiej Ruthenji ten  fundusz żelazny.

P o  tej wycieczce na zamek, w róćm y do nnasta, 
gdzie z obawy przed gazetam i wszystkie pozam yka­
no sklepy i gdzie podobnież ja k  na górze piaskowej 
nie znalazłby, tak  zwanego policaja, na lekarstw o. 
Policja zajęła widocznie jakieś ważne obserwacyjne 
stanowisko, z którego w szyku bojowym zasłaniała 
teroryzow anych mieszkańców... Szachowani w ten 
sposób dem onstraci nie dali się jed n ak  zbić z to ru  
strategicznego ukrycia, nakazali powszechną okien 
iluminację, k tó ry  to nakaz w języku  Dziennika lwo­
wskiego tak  opiewa:

„Ponieważ całe miasto rw ie się ja k  jeden  mąż do 
oświetlenia okien, oświadczamy przeto, że nikom u 
ktoby  poszedł za tym  popędem  serca swego i okna 
oświetlił, szyb wybijać niekażem y”.

W ięc ze zmierzchem zaczęto oświetlać okna, ale 
że wielu wzięło ogłoszenie D z ie n n i k a  lwowskiego w 
zbyt literalnem  znaczeniu i wnioskując loiczme: sko­
ro  or "an  dem okracji na iluminację tylko z łaski po- 
7wala" zatem nieoświetlone okna nie potrzebują się 
obawiać pocisków kam ieni, swych okien nielum ino- 
wało; ztąd urosło zamieszanie ilustrujące po swojemu
poważną demonstrację.

Nieoświetlone okna drażniły  widocznie pauprow  
grom adki zaopatrzone w zapas kam ieni, brzęk zaś 
szyb tłuczonych protestow ał niem iłosiernie przeciw  
głoszonej jednomyślności. Rozpoczęła się zatem for­
m alna kam panja między wybijającym i okna nieo­
świetlone, a strzegącem i godności dem onstracyjnej, 
w której nolens volens m usiała -wziąść udział i c. k. 
policja, mimo ulew nego deszczu.

Szyby w oknach redakcji Słowa wyratow ano w y­
jęciem  tychże okien z ram . Zastępca m arszałka, pan 
Law row ski, m usiał dla bezpieczeństwa swoich nie- 
ilum inowanych okien silną pod kam ienicę postawić 
straż gotow ą do odparcia zamachu; ruską ulicę i sta- 
w ropigję strzegły  i ochotnicza straż ogniowa i c. k. 
policja, co wszystko połączone z nieuniknionym  
brzękiem tłuczonych rusinom  głów nie szyb, stw ier­
dzało wymownie odnowienie unji na zasadzie wol­
ności. II.

A ustrja i  ziemie słowiańskie
* ( R e s k r y p t  w k w e s t j i  k l a s z t o r u ) .  W ie ­

deńska Presse pisze, że m inister wyznań p rzesłał do 
naczelnika adm inistracji we Lw ow ie resk ry p t na- 
stępujący, datowany 29-go lipca: „O burzające fakta 
jak ie  zaszły w klasztorze karm elitek  w K rakow ie, 
i słuszne oburzenie jak ie  ztąd  w ynikło przeciw  za­
konnicom  zam ieszkujących na widowni tych prze­
stępstw, w kładają na rząd  cesarski obowiązek wzię­
cia pod gruntow ną rozw agę środków  jak ie  w zglę­
dem  tego klasztoru  przedsięwziąć należy. P rzede- 
w szystkiem  zapytać należy, czy klasztor w mowie 
będący może pobierać nadal subwencję roczną 
1,800 złr., k tó ra  mu udzieloną została na zasadzie 
decyzji cesarskiej z 5-go czerwca 1869 r. i k tó ra  
po większej części je s t czerpaną ze skarbu  państwa. 
A le rząd  nie powinien zatrzym yw ać się na tej kw e- 
st.ji wyłącznie. Z pow odu uzasadnionego rozdrażnie­
nia, jak ie  w yw ołała wszędzie spraw a klasztoru  k a r­
m elitek, musi on zapytać się, czy dalsze istnienie 
tego khisztoru, po którym  w najlepszym  razie, nie 
należy się spodziewać przez d ługi czas w pływ u zba­
wiennego, zgadza się z interesem  publicznym . W zy ­
wam więc pana, abyś co do tego punk tu  porozu­
m iał się bezpośrednio z adm inistratorem  biskupstw a 
krakow skiego, biskupem  G ałeckim , iżby w yrzekł 
oo do kwestji, czy istnienie k lasztoru  karm elitek  
W K rakow ie, ma być uważane nadal jak o  up ragn io ­

ne, naw et w interesie sam ego kościoła.” (Corresp. 
italienne).

* ( T a b o r  w O r m u ż u ) .  A g itac ja  między Sło­
weńcami nie ustaje. I  tak  m iędzy innem pz L ubiany  
piszą do Narodnich Listów-. Zgrom adzenie ludowe, 
k tó re  się zebrało  w dniu 9 b. m. w O rm użu pod 
L ubianą, odbyło się bardzo uroczyście. P rzy ję ło  
w niem udział 9,000 Słoweńców z Chorwacji, a g łó­
w nie z W arażdynu przyjechało przeszło 400 gości. 
Przew odniczącym  by ł D r. R azlag, a jego  pomocni­
kiem  D r. Żarnik. M ow y mieli D r. Y ośnijak i D r. 
Ż arnik  o zjednoczeniu Słoweńców, Tomszicz o za­
prow adzeniu języka  słoweńskiego w szkołach i u- 
rzędach, R ozlug o szkołach słow eńskich, P e tow ar i

' B ożydar Raicz o w ychowaniu słoweńskiej m łodzie­
ży i t. d. N a w niosek D ra  Żarnika zgrom adzenie 
uchwaliło protestację przeciw  wszystkim  rezolucjom  
niemieckiej schadzki wT Celi (M aria-Zell w Styrji), 
k tóreby  w czem kolwiek by ły  przeciw ne interesom  
słoweńców.

P rusy  i Niemcy.
* ( S p r a w a  b u d ż e t u ) .  T rudności wewnętrzne 

w P rusach  blizkie są ja k  się zdaje załatw ienia. W e ­
d ług  listów otrzym anych z B erlina, narodow cy li­
beralni gotow i są przyjąć budżet. W ażny  bardzo 
szczegół przyczynił się do tego dobrego usposobie­
nia liberalnych: m inisterstw o w ypracow ało natych­
miast p ro jek t p rocedury  cywilnej i sądowej, we­
dług k tórego  liczba sędziów zmniejszoną być ma o 
1,600 a może do 1,800 osób. Sędziowie zaś stano­
wią najw iększą liczbę deputow anych urzędników .— 
Co do zdrow ia p. B ism arcka, je s t ono ciągle w y- 
bornem . K anclerz prusk i w yjechał dla tego ty lko 
do W arzin , że chce się zająć swojemi spraw am i 
pryw atnem i, a przedew szystkiem  dopilnować swoich 
upraw , k tóre  są bardzo pomyślne. (L a  Fr.).

Pranqj a.
* ( O p ó ź n i e n i e  w y j a z d u  d o  C h  a l  ons). 

Cesarz żywo zasmucony zgonem  m arszałka Niehi, 
odroczył na dni kilka, praw dopodobnie do ponie­
działku, swój wyjazd do Chalons. Cesarzewicz tylko 
sam pojechał do obozu. (L a  Patr.)

* ( P o p r a w k i  d o  u c h w a ł y  s e n a t u ) .  Z donie­
sień nadchodzących z P ary ża  okazuje się, że projekt 
uchw ały senatu wyjdzie praw ie nietknięty z pod na­
rad  komisji. W iększa część popraw ek została do­
tychczas uchyloną. I  tak  kom isja odrzuciła popraw ­
kę k tó ra  się dom agała inicjatywy prawodawczej dla 
senatu; popraw kę k tó ra  żądała zniesienia odpowie­
dzialności m inister)alnej, i wreszcie popraw kę któ­
ra  p ragnęła  zatw ierdzenia przez cesarza w yboru 
prezesa dokonywanego przez ciało prawodawcze. 
Jedyne artyku ły  p ro jek tu  uchwały senatu ,_ k tóre 
zdają się być mniej więcej zm odyńkowanemi, są to 
artyku ły  2-gi i 5-ty, dotyczące, pierw szy _ odpowie­
dzialności m inisterjalnej, a d rug i składu i atrybucij 
senatu. (L e  Nord).

* ( P o p r a w k a  p. d e  S a r  t i g  e s). P opraw ­
k a zapowiedziana przez p. de Sartiges, a której 
treść podaliśmy, potrzebuje niejakich wyjaśnień, 
o-dyż wnosi ona w francuzkie zwyczaje parlam entar­
ne zmiany modyfikujące względne atrybucje obu 
izb. P . de Sartiges, biorąc n a  uw agę rozmaitość 
pochodzenia senatu i ciała praw odaw czego, p ierw ­
szego m ianowanego przez cesarza, drugiego w ycho­
dzącego z głosowania powszechnego, uderzony zo­
stał starciam i, jak ie  m ogłyby się wyrodzić z częste­
go używania veto, i starał się odjąć to, co było zbyt 
absolutnego w owem veto, jak ie  uchw ała senatu na­
daje senatowi. A u to r popraw ki sądzi, że jeśliby  p ra ­
wo, do k tórego  przyw iązyw ałoby szczególne zam iło­
wanie ciało prawodawcze, zostało zwrócone przez 
senat z projektam i popraw ek i było utrzym ane 
w swym duchu pierw otnym  i swej pierwszej redak ­
cji przez ciało praw odaw cze,— senat, podług  pro je­
k tu  uchw ały sen a tu , nie m iałby innego praw a, 
ja k  oprzeć się ogłoszeniu, to  je s t położyć swe veto. 
Skoro fak t podobny pow tórzyłby się razy k ilka na 
tychże samych posiedzeniach, w yniknęłoby z  tego  
starcie między dwiema izbami. D la  uniknięcia to 
owych trudności, autor popraw ki proponuje poddać 
właściwość ogłoszenia głosow aniu jednoczesnem u 
obu izb, tak  iżby rezu ltat głosow ania nie m ógł być 
przypisyw any antagonizmowi jednego  ciała przeciw  
drugiem u, ale aby się stał wyrażeniem  większości 
dostawionej przez obie izby, k tó reby  zatem  głoso­
w ały wyjątkowo, lecz bez rozpraw , z tem i samemi 
atrybucjam i. W  A nglji, k iedy izba lordów  i izba 
gm in nie mogą się porozum ieć, kom isja z dwunastu 
członków, w ybrana z łona z każdej z nich, ma po- 
ruczone wynaleźć rozwiązanie, k tó reby  pogodziło 
obie izby. To właśnie miało mieć miejsce z pow odu 
praw a o kościele irlandzkim , i zakończyło szczęśli­
wie niezgodę, ja k a  istniała w tej kwestji. W  A m e­

ryce, obie izby zbierają się razem w pewnych y- 
padkach, dla toczenia rozpraw  i głosowania wspól­
nie. Znajdują się zatem  w innych konstytucjacń, 
jeśli n ie prejudykaty , to przynajm niej analog)e z po­
praw ką p. de Sartiges. Nie wiemy jak i los jest prze­
znaczony dla tej nowości. N ie uprzedzając się, u - 
znajem y wszakże w duchu owej popraw ki prak tykę 
liberalną rządu parlam entarnego, w tem  znaczeniu, 
iż bardziej zastosowana do system atu w yborczego, 
stanowiącego podstaw ę naszych iństytucij, podsta­
wia głosowanie, w miejsce ak tu  w ładzy. Zresztą p . 
de Sartiges u trzym uje p rzy  senacie praw o ogłasza­
nia praw , gdyż popraw ka jeg o  pow iada tylko, iż 
senat będzie m iał w ybór albo w oponowaniu się, al­
bo w poddaniu upoważnienia do ogłoszenia praw a 
Mosowaniu obu izb, w którym  to razie większość 
za upoważnieniem powinna wynosić dwie trzecie 
głosów. (L a  Patr.)

Turcja i ziemie słowiańskie.
* ( Z a ł a g o d z e n i e  n i e p o r o z u m i e n i a  t u -  

r e c k o - g r e c k i e g o ) .  AViadomości, podane o 
nieporozum ieniu turecko-greckiem  potw ierdzone 
są w  depeszy otrzymanej z K onstantynopola. K ząa 
tu reck i je s t skłonny do pojednania, i zaraz po 
powrocie w ysłańca w ielkiego wezyra, k torego mi­
sja do K airu , ja k  to było wspominane, pow iodła się, 
w ice-król będzie zaproszony do sułtana. A m basador 
francuzki i reprezentan t angielski nie szczędzili za­
biegów nader gorliw ych i przyjacielskich u 1 orty, 
d la doprow adzenia do zgody. (L a  Patr.).

* ( A m n e s t j a ) .  W ed łu g  telegram u otrzym ane­
go przez Presse w iedeńską, wszyscy przewodcy, k tó ­
rzy  brali udzia ł w ostatniem  powstaniu w H ercego­
winie, zostali ułaskaw ieni. A m nestja udzieloną zo­
stała przez sułtana. (L a  Fr.).

Hiszpanja.
* (  N i e p o w o d z e n i e  k a r  l i s t ó w ) .  W iado ­

mości z Iliszpan ji uspraw iedliw iają przew idyw a­
nia co do zamachu karlistow skiego. N iepow iodł się 
on tak  zupełnie, że sam pretendent, ja k  mówią, u -  
znaje bezowocność swych projektów  i swych na­
dziei. N ie można jednak  zaprzeczyć z drugiej stro­
ny, że wiadomości ogłaszane przez rząd  tym czaso­
wy, były  i są jeszcze przesiąknięte optymizmem, k tó ­
rego  na nieszczęście nie uspraw iedliw ia położenie 
prowincij północnych. P row incje te  nie odpowie­
działy na wezwanie p retendenta , k tó ry  liczył na po­
wstanie mas, ale w idziały w nich było budzącego 
się ducha niekarności i aw anturnictw a, k tó ry  prze­
szkadzać będzie d ług i czas przyw róceniu porządku 
i spokojności. (L e  Ford).

* ( R u c h  k a r l i s t o w s k i ) .  Patrie pisze: P o - 
mimo trudności w otrzym aniu wiadomości zH iszpa- 
nji, możemy zapewnić na zasadzie korespondencij 
dobrze, poinformowanych, że działania band karli- 
stowskich nie ustają i że rozciągają się do częśc iK a- 

' talonji. Jąd ro  tych ostatnich utw orzone je s t z robo­
tników  należących do fabryk, k tóre zostały poza­
m ykane w skutku środków  w olno-handlowych przy­
ję tych  przez rząd tymczasowy. Ponieważ rejencja 
postanowiła, iż mają być wysłane znaczne posiłki na 
wyspę K ubę, przeto niechciano w ypraw iać przeciw  
bandom  karlistow skim  pułków , k tó re  stanowić będą 
owe posiłki, a okoliczność ta  je s t pom yślna dla ro z­
woju ruchu  obecnego. Ruch ten wszakże nie stanie 
się ważnym dopóty, dopóki przywódcy jego  nie o- 
panują jak iego  ważnego punktu.

Portugalj a.
* (N o w y  g a b i n e t ) .  Egzystencja gabinetów  

w P ortugalji je s t tak  efemeryczna, że należy ja k  naj­
prędzej skreślić obraz osób składających nowy ga­
binet. Nowi m inistrowie spraw zagranicznych i sp ra­
wiedliwości pp. M endes L ea l i Lucciano Castro, są  
to dwaj dziennikarze, jeden  „dystyngwowany“ a d rug i 
„wpływowy”. P . M endez L eal je s t nawet bardzo po­
pularnym  autorem  dram atycznym , a co więcej wiel­
kim  mówcą. M inister m arynark i p. Babello da S il­
va je s t sławnym  historykiem . N apisał on historję 
P ortugalji. P . Braam cam ps, m inister skarbu , b y t  
już  m inistrem  spraw- wewnętrznych, je s t on parem  
królestw a i członkiem rady  tajnej. Co do księcia 
Loule, prezesa rady  i m inistra spraw  w ewnętrzny cli, 
spokrew nionego z rodziną królew ską, przez związek 
m ałżeński z ciotką obecnego króla, para  królestw a, 
członka rady tajnej, odgryw a on w raz z m arszał­
kiem  Saldanha, obecnie am basadorem  w P aryżu , ro ­
lę opatrzności parlam entarnej w P o rtugalji. O d wde- 
lu  lat mało było przesileń m inisterjalnycli, w k tó ­
rych nie by łaby  potrzebną pomoc księcia Loule, ro ­
zumie się, jeżeli m arszałek Saldanha nie był powo­
łany do utw orzenia gabinetu. (L a  Br.).

Anglja.
* ( M o w a  l o r d a  S t a n l e y s ) .  L ord  Stanley
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prozy do wał w  zeszłą środę na uczcie, na której 
zgrom adzeni byli członkowie stowarzyszenia rolni­
czego z L ancashire. P rz y  tej sposobności, dawny ko­
lega  D izraelego zaproponow ał to a s t , z którego 
wyjm ujem y ustęp poniżej podany, jak o  zasługujący 
na  uw agę, ponieważ w ynurza dążenia członka naj­
bardziej liberalnego stronnictw a torysowskiego w 
ważnej kwestji, własności gruntowej: „W  naszych 
czasach, rzekł on, istnieje szkoła myślicieli, ludzi 
m iłych i szlachetnych, którzy bezwątpienia są prze­
konani o prawdzie teoiji przez siebie głoszonej, 
k tórzy  sądzą, iż byłoby to wielkiem  dobrem  dla tu ­
tejszego kraju, gdyby ziemia m ogła być, w  ogóle, 
własnością tych, którzy ją  upraw iają w łasnem i rę ­
kami; czyli innemi wyrazami, gdybyśm y w miejsce 
naszego systemu posiadaczy i dzierżawców, mieli sys­
tem włościan-właścicieli, k tó ry  przew aża ju ż  w wielu 
częściach E uropy . System ten, podług  mego są­
du, je s t równoważny podstaw ieniu pracy  ręcznej w 
miejsce pracy m echanicznej, rozdzielenia kapitału  
i g run tu  narodow ego. W  mojem pojęciu więc, po­
ciąga to za sobą nie postęp, ale ruch wsteczny. Je s t 
to pow rót od system u fabryki o tysiącach robotni­
kach  do tkacza pojedynczego; jest to podług  mego 
zdania, tracenie z w idoku wszystkich dążności i 
w ym agań nowożytnego życia przem ysłowego. Są­
dzę, że nasz potrójny system at właścicieli, dzierżaw­
ców i rolników , je s t ekonomicznie najlepszy i najbar­
dziej produkcyjny, a jeśli dzierżawca je s t p ro tego­
wany, ja k  mniemam, iż zawsze być powinien, jeśli 
tego pragnie, przez kon trak ta  dzierżawne i umowy 
słusznie spisywane w interesie obu stron, nie widzę 
nic w tym  systemie, coby pociągało za sobą inną 
zawisłość, ja k  tę, k tó ra  w ynika z systemu w zaje­
mnej, a nie jednostronnej zaw isłości, k tó ra  po­
w inna istnieć w każdym  k ra ju  ucywilizowanym, 
między klasam i rozm aitem i”. (N ord .)

PRZEWODNIK WARSZAWSKI
W am aw a, 

fu l n 5  (15* j S ier p n ia .
K a l e n d a r z .

W e środę 6 (1 8 )  sie rpn ia , — św. A gap ita  męcz. —  Słoń­
ce wscli. o godz. 4 m in. 4 8; zach. o godz. 7 m in. 18.

W e  czw artek 7 (1 9 )  sierpn ia , —  śśw. R ufina wyzn. i Be- 
n ig n y  pan. —  Słońce wsch. o godz. 4 m in. 50 ; zack. o godz.
7 m in. 16.

S t a n

Dziś z rana -j- 12.°0 R.

p o g  o d  y .

|  o g  6 7. r a u a .  Jo g. 4 no p o ł.

W c z o r a j .  ;
Barometr w milimetrach . . . .; 750.3 748.5
Termometr R e a u m n r a ......................... i -4-13.°0 j -f-17.07
Stan n ie b a .............................................. ;na p. pogodnyjnap.pogodny

Największe ciepło -j- 18,02 R. Najmniejsze ciepło -j- 12 ,”2 R.

Wysokość wody na W iśle stóp 2 cali 3 .

s a .— Początek  o godzinie 6 -e j.—  Cena wejścia kop. 3 0 .— 
Wczoraj, było osób 3 6 0 .

G A B IN E T  Z O O L O G IC ZN Y  (w pałacu K azim ierow -
skim ) .— Otwarty w  Niedziele i Czwartki.

M U ZE U M  SZ T U K  P IĘ K N Y C H  (w  pałacu K azim ierow - 
skim ), w pawilonie na  lewo, we Czwartki i Niedziele bez­
p ła tn ie , od godz. 10-ej rano  do 2-ej po  południu.

W Y ST A W A  T O W A R Z Y ST W A  Z A C H Ę T Y  S Z T U K P IĘ - 
K N Y C H  (w hotelu  europejsk im ). —  Codziennie, od godzi­
ny 10 rano  do w ieczora. —  Cena wejścia kop. 15; w n ie ­
dzielę zaś i św ięta kop. 5.

E LD O R A D O  (przy  ulicy D łu g ie j) .—  D ziś i codziennie,
przedstaw ienia Towarzystwa komicznych śpiewaków
paryzkich. — Początek  o rk ies try  o godzinie  7-e j, a p rzed - 
staw ienia o godzinie 8 -e j .— Wczoraj, było osób 39 7.

A LK A ZA R (u lica  K rólew ska). —  Jutro i codziennie,
przedstawienie trupy niemieckich artystów, pod dy­
rekcją  pan i Leopoldyny v. L ukatzy . — P oczątek  o godzi­
nie 7 % .  —  Wczoraj, było osób 2 2 9 .

T IV O L I .— D ziś i codziennie przedstaw ien ia  humory- 
styczno-wokalae W języku  polskim  i tańce przy doboro­
wej o rk iestrze, pod  dyrekcją  p. R ussanow skiego. — Zaczy­
na się o godzinie 8-ej wieczorem. —  Wczoraj, było osób

K A SSIN O  (p rzy  ulicy Ś-to K rzyzkiej). —  D ziś i  co­
dziennie, przedstawienia humorystyczne w języku  p o l­
skim  złożone ze śpiewów i tańców , pod dyrekcją  H . M o­
dzelew skiego. —  Początek  o godzinie 8 -ej. —  Wczoraj, 
było osób — .

E L Y SIU M  (dawniej pod L ipką , ulica P rze jazd  N . 5 ) .—
D ziś i codziennie,' Przedstawienie północno-niemiec- 
kich śpiewaków i dramatycznych artystów. —  Począ.
tek  o godzinie 7 %  wieczorem .

D O L IN K A  PR A G S K A .— D ziś i codziennie, przedsta­
wienia złożone z tańców, śpiewów i sztuczek humorysty- 
cznych, pod  dyrekcją  p . B ukow skiego. — P oczątek  o godzi­
n ie 7 % .

W E N E C JA  PR A G SK A . — D ziś , i  codziennie, przed­
stawienia złożone z tańców , śpiew ów  i sztuczek humory- 
stycznych pod dyrekcją  p ..P iw k a . —  Początek  o godzi­
n ie 7 y 2.

W Y ST A W A  S T E R E O S K O P Ó W  z podarkam i, czyli loi 
te r ja  bez p rzegranej ałlegri, —  codziennie, w restau rac j- 
B rem era  w dom u przechodnim  R ezlera  przy  ulicy Senator- 
s k i e j .

W  SA LI R ESU R SY  O B Y W A T E L S K IE J.— D ziś i co-
dziennie, W ystawa widoku zamku Freienschioss i 
miasta Freimarkt w  Styrji z drzewa korkowego. -
W ystaw a otw arta od godziny 10 z rana  do 7 wieczorem  i 
tylko k ró tk i czas trw ać  będzie. —  Cena wejścia od osoby 
kop. 15; dzieci i niższe stopnie  wojskowe p łacą kop. 10.

W  PR A D O  za rogatkam i W olsk iem i, zak ład  gastronom i- 
czno-spacerowy, codziennie j e s t  otw arty . —  W  sobotę, 
w niedziele i każde św ięto gryw a Orkiestra w pełnym  kom  • 
p lec ie , w spaniałe fajerw erki i ognie bengalskie. —  P oczą­
te k  o godzinie 5-ej po południu . —  W ejśc ie  w dni św iąte­
czne od osoby kop 15 . —  D zieci do la t 10-u  bezp łatn ie ; 
s ta rsze  kop . 5.

KURS G IEŁDY W ARSZAW SK IEJ. 
dnia 5  (17) Sierpnia 1869 r.

MONETY.

W i d o w i s k a .
chW IE L K I T E A T R . — Dziś, we w torek , opera w 3 

aktach, Piękna Helena. —- O so b y : P arys, syn P riam a  —  
p . Filleborn; M en elau s— p. Szczepkowski; H elena , jeg o  
żona —  pan i Dowiakowska; A gam em non —  p . Prohaz- 
ka; O rest, jeg o  syn —  p anna  Kwiecińska; Kalchas, w iel­
k i w różbita Jo w isza— p. Kozieradzki; A chiles— p. M atu­
szyński; A jax I-y  —  p . Ziółkowski; A jax  2 -g I—- p . Su­
szyński; Bacchis służebna H e len y — panna Gobert; L eo e- 
n a  — panna Rutkowska, P a rten is  —  p an n a  Herman —  
(  dwie powyższe wesołe córy G recji); E u tyk les k o w a l— p. 
Dorawski; Filokom es, sługa K alchasa •— p . K rupiński; 
N iew oln ik— p. Jejde. —  Jutro, we środę, kom edje: Osta­
tnie chwile Kopernika ( l - y  raz) i Żony, które za nos
w o d z ą , m g z ó w  ( l - s z y  raz) —  (po  cenach tea tru  rozm aito ­
ści). —- Wczoraj, w poniedziałek, dawano kom edje D oŻy-
w o c ie  i N a d  m o rz e m , było osób 3 2 0 .

d o l i n a  s z w a j c a r s k a .  — D ziś i codziennie, Kon­
cert B. Bilsego, dy rek to ra  królew sko - p rusk iej o rk ies try , 
złożonej z 6 0-ciu doborowych artystów . —  W e środy i so -
boty, K o n c e r ta  sy m fo n ic z n e -  — Jutro, we środę: — 1 .
U w ertu ra  do „Snu letn iej nocy” , M endelsohna - B artholdy; 
Serenada, J .  Haydna (n a  kw arte t sm yczkowy); „G ro sse r- 
ła c k e lta n z  E s-dur, M eyerbeera; „M om ent m uzykalny” , 
Schuberta . I I .  Uwertura>z opery  „K ró l L e a r”, B erlioza; 
Sym fonja B -d u r (N . 4 ), Gadego: a) In tro d u k c ja  i a llegro
vivace, b ) A ndante, c) Scherzo, d ) F in a ł.—  I I I .  U w ertu ­
ra  z op. „E gm ont , Beetliovena; „O pow iadania z w iedeń­
sk iego  lasu  , walc S traussa, Chór i a rja  z op. „F le t czaro­
d z ie jsk i , M ozarta ; „M iasto i wieś , polka-m azurka, S traus-

* Przyjechali do W arszaw y: warszawski i nowo- 
gieorgiew ski arcybiskup Joanicjusz, z G ó ry ;jenera ł- 
adjutant Radziw iłł, i jen era ł-le jtn an t Szuberski, z za­
granicy; jenera ł-raa jo r Budnów, z P etersbu rga .

* D nia 4 (1 6 )  b. m. i roku , chorych w 8-u cywilnych 
szpitalach, przybyło 4 2 , w yzdrowiało 6 5, um arło 6, p o ­
zostało 1 6 1 9  (mężczyzn 7 5 4 , ko b ie t 8 6 5 ), z nich w szp i­
ta lu  starozakonnych mężczyzn 16 3, k o b ie t 17 3.

* D nia  4 ( 1 6 ) b . m ies. i ro k u , urodziło Się: chrze- 
ścjan: pici m ęzkiej 1 0 , p łc i żeńskiej 9; starozakonnych. 
płci męzkiej 7, płci żeńskiej 7, razem  3 3; — Z a w a r ł o  
Śluby małżeńskie: par: chrześcjan 10; starozakon­
nych — ; —  umarło: chrześcjan: p łc i m ęzkiej 9 , płci 
żeńskiej 8; starozakonnych: p łc i męzkiej 6 , p łc i żeń­
skiej 6 , razem  2 9.

Ceny Targowe.
dnia 4  (1 6 ) Sierpnia 1869 rolcu.

R OD ZA J PRODUKTÓW

Z yto..................
Jęczm ień. . . .
Owies..............
Groch polny . 
K artofle...........

Czetwcrt Korzec od — do

rsr. kop. ruble sr. i kopiejki
12 6 45 7 50

7 84 4 42%  4 90

3 84 2 110 | 2 4o

1 68 — J 90 j 1 1 5

Pud siana od kop. 30—. Pud słomy od kop. 2 2 %  - 

Dowozy: Pszenicy 229; Żyta 687; Jęczmienia — ; 

Owsa 573 czetwerti.

25.

Pół-Im perjały Rosyjskie . . . . . .
Dukaty Holenderskie nowe ważne. . .
Frydrychsdory P r u s k i e .............................
Pruski kurant za 100 t a l . . . .. . .

PA PIE R Y  
(bez wartości kuponów

Obligi Skarbu za rs. 100.............................
Bilety Skarbu Król. Pol. za rs. 100 . .
Obligacje cząstk. z r. 1835 po złp. 500 za

sztukę...................................................
Certyfikaty Banku na Oblig. cząstk. 1. A.

po złp. 300 za sztukę . . . .
L it. B. po złp. 200 za sztukę z kimon.

n ” >, bez kuponu .
Listy Zastawne Iii-g o  Okresu Serii 1-e i

za rs. 1 0 0 .......................
Listy Zastawne Iii-g o  Okresu Serii 2-ei

z a rs . 100*)......................_ J
Obligi Towarzystwa Kredyt. Ziemskiego! 
L isty likwidacyjne za rs. 100*) . .“
Dowody Kom. Centr. Likw. za rs. 100
5 pożyczka rosyj. Stiglitza z r. 1854 za

rs. 1 0 0 ...................................
6 pożyczka rosyj. Stiglitza z r. 1855 za

rs. 1 0 0 ........................................
Bilety Banku Ces. Ros z r. I860 za rs

1 0 0    . . .
Metaliki Lutowe za rs. 100 . . . _ '

„  Sierpniowe za rs. 100. . . \
Rosyjska pożycz, prem. z 1864 rs. 100

„ „ „ z 1866 rs. 100  .
5%  Listy Zastaw. Rosji . . . . . .
Akcje Głównego Towarzystwa Rosyjskie­

go dróg żelaznych rs. 125 ._ .
Obligacje Głów. Tow. Ros. Dróg Żel. po 

frank. 2,000  za rs. 100  . . . .
Akcje Drogi Żel. _War.-Wied. za sztukę. 
Obligacje Drogi Żel. W ar.-W ied. po fr.

500 za s z tu k ę .................................. ;
Akcje Drogi Żel. War.-Bydgoskiej za rs.

.100 . . . .  . " .......................
Akcje Żeglugi_ Parów. Kraj. rs. 100  . .
Akcje Drogi Żel. W ar.-Terespolskiej za

rs. 100   .......................................
Obligacje Kolei Żel. W ar.-Terespolskiej. 
Akcje Drogi Żel. fab. Łódzkiej rs. 100  .

W EX LE.
Berlin .

W rocław 
G d a ń sk  .
Hamburg 
Londyn .
Paryż. • .
Wiedeń .
Petersburg

Moskwa .

Zadano | Płacono

93

93
100

78

174
174
102

76

74

100 Tal.

30 0  B . M k.
1 Ft. St.

300 Frank. 
150 Zł. W. A. 
100 Rsr.

2 m. 
k. t. 
2 m. 

m.
m. 
m. 
m. 
m. 

11 m. 
k. t. 

:1 m. 
k. t.

I22
1 3 
|2
2

103

116
116

8
95
96

I.
100

! K- | Rs. 1 K-
— — —

- — —

1 ‘

— —

— — | “

— -

— —
— — —

57 93 24

40 i 93 7
33 100 -

16 77 66

— -

- -

— — —
— — —
— — _-
50 174 —

50 — —
67 102 25

— - —

__ __

75 76 50

50
— —

— 122 _
- — -

— —

55 116 40
55 — —
— .

— — —  ■
2 8 1

85 _
30 — -
— — -

99 83

_
W artość kuponu bież. od Listów Zastawnych rs.—k. 60.

„ „  „  od Listów Likwidacyjn. rs .—k. 844 9.

KURSA T E L E  GRAFICZNE 
A j e n t u r y  R u d o l f a  O k r ę t

z Berlina, d. 4 (1 6 ) Sierpnia 1869 r.

Z B ER LIN A . żądają płacą
Bilety Banku Rosyjskiego.................................. ..... 1 76%
Weksle na W a rsz a w ę ............................................. 76%

„ Petersburg 3 tygodn............................ 85%
„ „  3 miesięczny . . . . 8 4 %
„ Londyn 3 „ • • • . .
„  Paryż 2 „ • - • . . —

—
,, W iedeń 2 „ . . . 82 %

71%’
6 9 %

Obligacje Skarbowe 4 % ............................ 69 %
Koleje Rosyjskie.............................•. 104 %
Akcje Drogi Żelaznej Terespolskiej . . . _
Obligacje Drogi Żelaznej Terespolskiej . . _ 81%
Akcje Drogi Żelaznej W arsz.-W iedeńskiej . . 63%
Akcje Drogi Żel. Warsz.-Bydgoskiej . 6 3%
Nowa pożyczka premjowa 1-ej emisji . 138

2 -ej em isji. . . | 137%
5-ta Pożyczka S t ie g l i tz a ........................................ 69%
5%  Listy Zastawne R u s k ie ................................... 81

Żyto na t a r g u .................................................... 55
„ na dostawę w je s ie n i ............................. 54%

Z W IED N IA .

W eksle na Londyn . . .  ............................. 123 85
90 75

» P a r y ż ................................................... 49 20
72

5%  M e ta l ik i .............................................................. 62 90
Akcje Banku K red y to w eg o ....................... 307 20

Z PARYŻA.
73 10
56 90

22 0

Z LONDYNU.

9215/,e
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m m m  u o m u i j u u n j i  o i i x j i s  j i
U W IA D O M IE N IA  I P R Z Y W IL E J E .  
S A M B J I E H ia  I I  U P H B H J E E r i l .

;s I ) .  5 8 2 2 . C y e a . t K c t c o e  r y ^ e p n c n u r .
1i p a » .  t e n i e .

Ha ocHOEOHin 1-a Ct. Buco'iaiimuro Yuaaa 
25 AnpbM (7 Maa) 1850 r., EbisuBaen. ca- 
MOFOJbHO oT jty iH B U iaroca aa rpamiqy ffiHxe- 

rMMW IToBcnyaa AErycTOBciwrO i  ■ftsaaKOH- 
n n T a  (Jp a H n a  K y n p e B iiaa  b t o 6m  o b b  b e  

„ . . L w u  mecTH B ea^jib  co  rhh npH neaaT aH ia  Ha- 
w llrO BU30Ba BOBBpaTUJICH B l  U,apCTEO

j I o j u - c K o e  n  h b i i j ic h  KT»6 .iH /K a fiiu e M y  l i o j m u e f t -  
cKOM y n a< iaJi> C T B y  b e  n p o T H B H O M t ® e  c - ^ , ^ a t ‘ 
f iv i e T - b  c a . H H in . n o e T y n j ie H O  c o rx a c H Q  8 4 0  h  
3 4 1  C t .  S’J iO H ie n ia  1 8 4 7  r o s a  o  B a a a s a B ia x T .
, , rO_n0BIlWXT, m HCnpaBHTeJbHHXT..

1 ' .  C y s a J iK H , I i o j i h  3 0  s h e  1 8 6 9  y o s a -
COB'feTHIIK'b flH H U ieB C K ifl. 

d .  5 8 4 8 . C y B O A X c w B  P y O e p v c K o r

i l v a o . i c n i e
I la  oCBOBanm 1-S C t. B uconaviiiiaro  \  x a sa  

25 A n p t,ra  (7 M aa) 1 8 5 0  r . ,  » w « B a m  ca- 
k o b o x U  oTayHHB m aro ca3 a rp a« v .p y  u « n  
runHH IloeBOHb BojnsoBuniCfcAro y * 3 ja  Bii- 
K eirria CocHOBCitaro h to o u  o h b  b e  Te- 
4 6  u in m ecT H  HejBJŁ r.o s»a  x p m e v n m i  a a -  
BTOamaro b m o b *  B03r.paTB.rca b l  I^apcrBO 
IIoibCKor. u  aBHxea K-b OJUMRafimeny Hojih- 
neftcKOuy HaaaabCTBy; b t> u p o th b h o m b  * e  
cjiyna* & y«eTt c t. h h jib  nocT yuaeao  coraacHO
3 4 0  i i  3 4 1  C t .  Y a o a i e H ia  1 8 4 7  r o s a  o  a a u a
B a H i a x t  y ro aO B H W X T . u  n c u p a B H T e a b H b ix b .

T .  C y B a a K H , I i o a a  3 0  s h s  1 8 6 9  r o s a .
,  i  C oB llT H U K 'L , JlH H IIieB C K iS .

S .  D .  5 8 4 7 . C y n a . i K C K o e  1  y b e p n e K o c  
i l p a n . i e . v i e .

H a o c H O B a a i a  1 - S  C t .  B i> ic o u a 8 a i a r o  J  K a ­
s i ,  2 5  A n p t a a  ( 7  M a a )  1 8 5 0  r o s a ,  BW 3W Ba;
eTT, caMOnoabHO r,TxyanBU.Hxo.a ™  ^ U y " J  

_ P « e 8  t j i b b h  E a tB e B O ,  C y B a a n c i t a r o  y i .  
V i i o e t B 'b  X a i o  B a p - re a i ,c .K y io  a  C p o -  

aA;‘‘’r, '„ i  xa HTOÓM OHH BE TCTeHlK mecTH 
j a  B o o e p  , n p n n e a a T a H i a  a a C T o a u j a r o
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OTW ARCIE SPADK Ó W . 
O TKPHTIE HAOJIUJI.CTBE.

JY. D. 5902. P isarz Kane elarji Ziemiańskiej 
w Lublinie.

P o  śmierci: 1. P ay g i T enenw urtzel w spół­
w łaścicielki nieruchom ości w mieście L ublin ie 
pod K r. 123 i 238 leżących a  N r. liyp. 81 i 161 
oznaczonych, o raz wspdłw icrzycielce sumy rs. 
3600 n a  dobrach  P o to k  W ielk i część S tany 
m ałe w ju risdykcji Sądu K raśnickiego. 2. J a -  
kó b a  i F rac iczk i m ałżonków  Kuleszów wierzy­
cieli sumy rs. 1020 na  dobrach  Slipcze w ju r is ­
dykcji Sądu H rubieszow skiego. 3. K atarzyny 
K rzos wierzycielce sumy rs. 600 n a  dobrach 
Chrzanów  Szlachecki w jurisdykcji Sądu K raś­
nickiego. 4. Inocencji Zubelewicz w ierzycielce 
sumy rs . 450 n a  dobrach  D ąbrow ica Płow aszo- 
w icew  jurisdykcji Sądu L ubelskiego położonych 
ubezpieczonych i 5. B ayli Saltzm an w spółw ła­
ścicielce nieruchom ości w mieście L ublin ie  pod 
U r. 425 a  N r. hyp. 281 oznaczonej, o tw arte są 
s p a d k i  do uregulow ania k tó rych  term in  n a  
dzień 4 (16) Lutego 1870 r. je s t wyznaczony 

L ub lin  d. 2 i L ipca  (2 S ierpnia) 1869 r.
M ichałow ski, P . K . Z.

A. Pisarz Sadu Pokoju w Łodzi. 
a:
Polaskiego, w łaściciela nierucho 
num erem  341, przy  ulicy W idzew- 

Łodzi.
ka F ro h n , w łaściciela nieruchom o- 
merami 161, 162 i 168 przy ulicy 
.go m iasta i D ługiej i pod N r. 177M

przy ulicy Strykow skiej, w m. Zgierzu położo­
nych, oraz jak o  wierzyciela sum:

a )  rub li sr. 2392 kop. 67 n a  nieruchom ości 
N r. 167 w Z gierzu w dziale IV  pod N r. 1.

b) rub li sr. 6,00 na  nieruchom ości N r. 8 i 9 
w Ł odzi w dziale IV  pod N r. 1.

c)  rub li sr. 4,605, n a  nieruchom ości N r. 256 
w Ł odzi w dziale IV  pod N r. 2.

d)  ru b li sr. 4,000 n a  nieruchom ości N r. 709 
w Ł odzi w dziale IV  pod Nr. 1 -

e) rub li sr. 2,500 n a  nieruchom ości N r. 753, 
w Ł odzi w dziale IV  pod N r. 4.

f )  rub li sr. 1,000 n a  nieruchom ości N r. 786, 
w Ł odzi w dziale IV  pod Nr. 1-

g)  rub li sr. 15,000, 1,150, 750 i 2350 n a  n ie­
ruchom ości N r. 3. w Łodzi, w dziale IV  pod 
num eram i 3, 4, 5 i 6, zabezpieczonych.

h) rub li sr. 4329 kop. 35 na  nieruchom ości 
N r. 236 w Ł odzi w dziale IV.

t)  rub li sr. 6,000, n a  nieruchom ości N r. 772 
w Ł odzi w dziale IV  i

k) rub li sr. 2596 n a  nieruchom ości N r. 1418 
w Ł odzi w dziale IV, przez zastrzeżenia zabez­
pieczonych.

3. T eodora  M ichel, w spółw ierzyciela sumy 
rub li srebrem  270 na  nieruchom ości N r. 530 w 
Ł odzi w dziale IV  pod N r. 1 zabezpieczonej.

4. Szyniona N itenbcrga, w łaściciela n ie ru ­
chom ości pod N r. 158 przy  ulicy H aukiego w 
m. O zorkow ie położonej, i

5. G otliba F id le ra  w łaściciela nieruchom o­
ści pod N r. 3 w Łodzi przy ulicy Nowy rynek  
położonej, ogłasza postępow anie spadkow e i 
term in  do uregulow ania tychże spadków  na  
dzień 5 (17) Lutego 1870 r. godzinę 10 z r a ­
n a  w kancelarji swej pod prek luzją  wyznaczam*

Ł ódź d. 15 (27) K w ietn ia 1869 r.
Janiszew ski.

N. D. 5835. 11ucnpb Mupooaw Cy.pi 
ifb Hiapnarb.

I lo c a h  CMepTH KptKHniT04>a 3afisaH ua, na- 
cjilsjHHKa cHOHuaBinaroca A ngpea 3 a8 ą jrau a , 
uptflH Topa cyww 750 p. c. 3 iiauym nxca b t, 
XV paas'fcx'h n o j i  3 nnOTeaHaro yica3aTexa, 
Haxofljuuedca b t  r. JKapKaxa, n o ąn  JM 95 He- 
^BHHtHMOCTH i i  pil iuią.ucKaincS IlBaHy Pyiiimi- 
KOny OTKpBiJiocb nacjitgcTBO gna ycTpohcTBa 
KOero nasH aucH t cpo itn  Ha 27 oeB paaa (11  
Map ’r a )  1870 ro ją .
JK a p ra  SHU 29 Iiojia (10  A BrycTa) 1869 ro sa .

G eoniu ih  K o c c o b c k i u .

L IC Y T A C JE . —  T O P E IŁ
N D . 5514:. Magistrat Miasta Warszawy.
P odaje  sio do wiadomości powszechnej, że 

w dniu  21 S ie rp n ia  (2  W rześnia) r . b. o go­
dzinie 12 w południe, odbędzie się w' sali po­
siedzeń M agistratu  iiev tac ja  in plus przez opie­
czętow ane [[deklaracje, na  dw uletn ie to jest 
od dn ia  19 W rześnia (1 P aździern ika) r. b. 
do tegoż dnia i m iesiąca  1870 r. wydzierżawię- 
Rie posesji N r. 2295 w W arszaw ie, p rzy  ulicy 
G ęsiej położonej, na  rzecz zaległych podatków  
za ję te j, od sumy dzierżaw nej na  rs. 900 u s ta ­
nowionej w w arunkach  zam ieszczonej i do n i ­
n iejszej licy tac ji podapej.

M ający przeto  zam iar ub ieg an ia  się o tak o ­
wą dzierż awę, mogą złożyć w czasie i m iejscu 
wyżej oznaczonym  na ręce p. o. P re z y d e n ta  
m iasta  opieczętow ano d ek larac je , nap isane p o ­
d ług wzoru niżej zam ieszczonego, a w tych  wy­
raźn ie  literam i bez skroban ia , popraw ek i 
p rzek reśleń  w ypiszą postąpieną przez siebie 
sum ę dzierżaw ną.

N adto do d ek larac ji w inien być dołączony 
kw it K asy Głównej Ekonom icznej m iasta  
W a r s z a w y  na złożone w tejże vadium  w ilo­
ści rs. 90 i na  k osz ta  ogłoszenia rs r . lO. które 
n ieutrzym ującem u się przy  licy tac ji n a ty c h ­
m ia st zw rócone będą.

Bliższe w arunki dotyczące w mowie będącej 
1‘cytacji, są do p rze jrzen ia  w W ydziale A d­
m in istracy jnym  każdodzienuie wyjąwszy dni 
św iątecznych.

W zór do dek larac ji.
W sku tek  ogłoszenia z dn ia . . . .  podaję n i­

n iejszą d ek la iac ję , mocą k tórej podejm uję się 
zadzierżaw ió posesję  N r. 2295 w W arszawie 
p rzy  ulicy G ęsiej położoną na  ła t  dw»> to 
je s t  od dn ia  19 W rześn ia ( l  P aździern ika) 
r . b. do tegoż dnia i m iesiąca 1S7U r. ofiaru­
ją c  za takow ą dzierżawę rsr . NN. (w ypisać l i ­
teram i) poddając się wszelkim obowiązkom 
i zastrzeżeniom  w w arunkach licytacy jnych  
zam ieszczonym .

K w it na złożone w Kasie Głównej E kono­
m icznej m iasta  W arszaw y vadium  w ilości rs. 
90 i na koszta ogłoszenia rs. 10 przy n in ie j- 
szem załączam .

IStałe m oje zam ieszkan ie w N N. pisałem  
dn ia NN. . . . .  v

(podpisać w yraźnie imie i nazw isko;.
W arszaw a, d. 21 L ipca (2 S ie rp a ia )  1869 r. 

p. o. P re zy d en ta ,
Je n e ra ln e g o  Sztabu,

J e n e ra ł M ajor, W itkow ski.
2 — 3 N aczeln ik  K ancelarji, Zdsitow iecki.

N. D. 5515. M a g is tr a t M ia s ta  W a rsza w y .
Fodaje się do wiadomości pawszechuej, ż« 

w d. 20 S ierpni* (1 W rześnia) r. b. o godzi­

nie 12 w południe odbędzie się  w sali Posie­
dzeń Magistratu licytacja in plus przez 
opieczętowane deklaracje na jednoroczne, to 
jest od dnia 19 Września (1 Października) 
r. b. do tegoż dnia i miesiąca 1870 roku wy­
dzierżawienie posesji Nr. 218 w Warszawie 
przy ulicy Brzozowej położonej na rzecz zale­
głych podatków zajętej, od sumy dzierżaw­
nej na rs 225 ustanowionej, w warunkach 
zamieszczonej i do niniejszej licytacji poda­
nej.

Mający przeto zamiar ubiegania się o ta 
kową, dzierżawę, mogą złożyć w czasie i miej­
scu wyżej oznaczonem na ręce p o. Pre­
zydenta Miasta opieczętowane deklaracje, 
napisane podług wzoru niżej zamieszczonego, 
a w tych wyraźnie literami, bez skrobania, po­
prawek i przekreśleń, wypiszą postąpioną 
przez siebie sumę dzierżawną.

Nadto do deklaracji winien być dołączony 
kwit kasy Głównej Ekonomicznej Miasta 
Warszawy na złożone w tejże vadium, w ilo­
ści rs. 25 i na koszta ogłoszenia rs. 10, któ­
re nieutrzymującemu się przy licytacji, na­
tychmiast zwrócone będą.

Bliższe warunki dotyczące w mowie bę­
dącej licytacji są do przejrzenia w W ydziale  
Administracyjnym każdodziennie wyjąwszy 
dni świąteczne.

Wzór do deklaracji.
W skutek ogłoszenia z dnia podaję

niniejszą deklarację, mocą której, podejmuję 
się zadzierżawić posesję N 218, w W ar­
szawie przy ulicy Brzozowej położoną, na rok 
jeden to jest od dnia 19 Września (1 P aź­
dziernika) r. b. do tegoż dnia i miesiąca 1870 
roku, ofiarując za takową dzierżawę rubli 
sr. N. N. (wypisać literami) poddając się 
wszelkim obowiązkom i zastrzeżeniom w wa­
runkach licytacyjnych zamieszczonym.

Kwit na złożone w kasie Głównej E k o ­
nomicznej miasta W arszaw y  vadium w ilości 
rs. 25 i na koszta ogłoszenia rs. 10 przy 
niniejszym załączam.

Stałe moje zamieszkanie w N. N. pisałem
dniu. N. N. ............................

(podpisać wyraźnie imię i nazwisko )
Warszawa, dnia 2i Lipca ;2 Sierp.) lSfiy r. 

p. o. Prezydenta,
Jeneralnego Sztabu, Jenerał-Majer, 

W itkowski.
3 —3 Naczelnik Kancelarji, Zdzitowiecki

N- D. 5289. Dyrekcja Szczegółowa 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 

w Siedlcach.
P odaje do pow szechnej w iadomości, iż na  za ­

sadzie s.rtyk. Postanow ienia  R ady A dm in istra­
cy jnej z dn ia  28 C zerw ca ( 1 0  Lipca) 1860 r. 
i upow ażnień przez D yrekcję G łówną udzie lo ­
nych, nas tęp u jące  dobra ziem slce, ja k o  zalega- 
ce w ra tach  Tow arzystw u Kredytow em u Ziem ­
sk iem u należnych, w ystaw ione są na  sprzedaż 
przym usow ą przez  licy tac ję  publiczną:

1. B ab iau k a , po uw łaszczeniu włościan przy 
dziedzicu pozostałe, z wsią tegoż nazw iska, 
z wolnym  szynkiem  na Jam ach , przedm ieściem  
m iasta  O strow a zwanych, z lasem  w obrębie 
tych  dóbr położonym , z przyleglościam i ip rzv - 
nałeżytościam i, w O kręgu  i Pow iecie K łocłuw- 
skim, G ubern ji S iedleckiej położone, ra ty  z a ­
leg łe  w chwili zarządzenia sprzedaży  wyuoszą 
rs. 309 kop . 48, vadium  do licy tacji wynosi 
rs. 1,260, licy tac ja  rozpocznie się od sumy 
rs. 9 ,816, te rm in  sp rzed a ły  d. 10 (22) Lutego 
1870 r., przed R ejen tem  Kanc. Z iem . Adam em  
D am ięckim .

2. B u ja ły  M ikoszz lite ra  E , po uw łaszczeniu 
w łościan p rzy  dziedzicu pozostałe, z częściami 
na  B u ja łaeh  Gniew oszach, Łuzeckich K on­
tach  i n om enk la tu rą  K ontorow izna zwauą, na 
wsi N iecieczy, z p rzyleglościam i i przynależy- 
toŚciam i, w O kręgu  W ęgrow skim , Powiecie So­
kołow skim , G ubern ji S iedleckiej położone, 
ra ty  za leg le  w chw ili zazządzenia sprzedaży 
wynoszą rs. 249 kop. 6 7 ’/ ) ,  vadium  do lic y ta ­
cji rs . 900, licy tac ja  rozpocznie się od sumy 
rs . 6,352, te rm in  sprzedaży d. 10 (22) L u t-go  
1870 r., przed  R ejen tem  Kanc. Z iem . Adam em  
D am ięckim .

3. B urzec, po uw łaszczaniu w łościan przy 
dziedzicu pozosta łe , z kolonją Jasnosz i p rzy- 
leg lo śc ią  na wsi K oinchow ie, tuuzież osada 
B licliy  zwana ja k o  przyleglość, z przynależy- 
tośójam i, w O kręgu  i Pow iecie E ukuw kim , G u­
b ern ji Ś ied ły ik iej poiożeae, ra ty  zalegle w 
chw ili zarządzen ia  sp rzed a ły  wynoszą isr. 
2 ,058  kop. 3, vadium  do licy tac ji rsr. 0 ,150 , 
licy tac ja  rozpocznie się od sumy rs. 47,117. 
term in  sprzedaży dnia 10 (22) L i.tegu 1870 
roku , przed  R ejentem  K anc. Ziem. A dam em  
D am ięckim .

4  Cisie, po uwłaszczeniu włościan przy dzie­
dzicu pozostałe, z przy ległością P ie ro g  (oprócz 
g runtów  i łą k  na  wsi Cisin położonych, a do 
dóbr Nowaki należących) z przyleglościam i i 
p rzy  należy teściam i, w O kręgu i Pow iecie S ie­
dleckim , G ubern ji S iedleckiej położone, ra ty  
za leg le  w chw ili zarządzenia sprzedaży wy­
noszą rsr. 614 kop. 72 ‘/z , vadium  do licytacji 
rs. 2 ,340, licytacja rozpocznie się od sumy 
rsr. 14 ,540, termin sprzedaży d. 10 (22) Lute­

go 1870 roku , przed K ejentem  K anc. Z iem  
Bronisław em  W rońskim

5. C yganów ka, po uw łaszczeniu w łościan 
p rzy  dziedzicu pozosta łe , zw siąG iełcze  i p rzy - 
leg łą  częścią na T rzciance, wraz z g ru n tam i 
G óra zw anem i, z folw arkiem  T rzcianka , z fo l­
w arkiem  C eliny  i osadą F a b ry k a  zwaną, z 
przyleglościam i i przynależytościam i, w O k rę ­
gu i Powiec e  G arw olińskim , G ubernji S ie ­
d leckiej położone, ra ty  za leg łe  w chwili za rzą­
dzenia sprzedaży wynoszą rsr . 1,282 k. 9 8 1/?, 
vadium do licy tacji rs . 3 ,750, licy tac ja  rozpo­
cznie się od sum y rsr. 26 ,577 kop. 50 , te rm in  
sprzedaży dn ia  10 (22) L u tego  1870 rok u , 
przed  R ejen tem  Kanc. Ziem. B ronisław em  
W rońskim .

6. Czarnowąż lite ra  A, po uw łaszczeniu  wło­
śc ian  przy dziedzicu pozostałe, z p rzy leg łem i 
częściam i na wsi P ię tkach , z przyleglościam i 
i przynależytościam i, w O kręgu Siedleckim , 
Pow iecie W ęgrow skim , G ubern ji Siedleckiej 
położone, ra ty  za leg le  w chwili zarządzenia 
sprzedaży wynoszą rsr. 250 kop. 19, vadium  
do licy tacji rs. 1,230, licy tac ja  rozpocznie się 
od sumy rs. 5 ,689 , term in  sprzedaży dm a 10 
(22) Lutego 1870 r . ,  przed R ejen tem  K anc. 
Zi*m. B ronisław em  W rońskim .

7. D ąbrów ka W yłazy część A, po uw łasz­
czeniu włościan przy dziedzicu  pozostał*, z 
p rzy leg lościam i i p rzynależytośc iam i, w O k rę ­
gu i Powiecie Siedleckim , G ubernji S ied leck iej 
położone, ra ty  zaległe w chwili zarządzenia 
sprzedaży wytioszą rsr . 95 kop. 7, vadium do 
licy tacji rs r . 600, licy tacja rozpocznie się od 
sum y rsr. 2,148, term in  sprzedaży dnia 10 (22) 
L utego 1870 r ., przed R ejentem  Kanc. Ziem. 
S tanisław em  Rostkowskim.

8. E lżb iecin  i K opyto w, oraz K odeń P la -  
cencya zwane literą B, oznaczone, po uw łasz­
czeniu włościan przy dziedzicu pozostałe, z 
p rzy leg łą ws ą zarobną K azanów ka, z przy- 
ległościum i i przyH ależytościam ', w O kręgu  
i Powiecie B ielsk im , G ubernji Sied eckiej poło­
żone, ra ty  zaległe w < bw ili zarządzenia sp rz e ­
daży wynoszą rs. 2 ,782 kop. 47 V2, vadium  do 
licy tac ji rs. 7 ,260 , licy tac ja  rozpocznie eig od 
sum y rs. 61,412 kop. 6 2 ł/ 2, te rm in  sprzedaży 
du ia 10 (22) Lutego 1870 roku, przed  R e jen ­
tem  K ancel. Z iem ian. S tan isław em  liostkow - 
skim .

9. G ąska , po uw łaszczeniu w łościan p rzy  
dziedzicu pozostałe, z folw arkiem  tegoż n a ­
zw iska, i wsiam i zarobnem i W rubllna i Jon - 
n ik , z p rzyleglościam i i przynależytościam i, 
w O kręgu  i Powiecie Łukow skim , G ubernji 
S iedleckiej położone, ra ty  zaległe w chwili 
zarządzen ia  sprzedaży wynoszą rsr. 623 kop. 
9 1 1/ 2, vadium do licytacji rsr . 2 ,610, licy tac ja  
rozpocznie się od sum y rs. 17,038 kop. 37V2> 
term in  sprzedaży dnia 11 (23) L utego  1870 r., 
przed R ejentem  K ancel. Ziem. A dam em  D a­
m ięckim .

10. G ozlin, po uw łaszczeniu w łościan p rzy  
dziedzicu pozostałe , z przyleglościam i i p rzy- 
należytościłtmi, w O kręgu  i Pow iecie Garwo- 
wolińskim , G ubernji S ied leck iej pełożene, ra ty  
zaległe w chwili zarządzenia sprzedaży w y­
noszą rsr. 1 ,218 k. 2 0 Y2 , vadium do licy tac ji 
rsr . 4,350, licy tac ja  rozpocznie się od sumy 
rs r . 29,387, te rm in  sprzedaży dn ia  11 (23) 
Lutego 1870 r . ,  prz ' d R ejentem  Kanc. Ziem. 
A damem D am ięckim .

11. Gozd i Kiy, po uw łaszczeniu włościan 
przy  dziedzicu pozostałe, z przyleglościam i i 
przynależytośc iam i, w O kręgu  i Pow iecie Ł u ­
kow skim , G ubern ji S iedleckiej położone, ra ty  
za leg le  w chwili zarządzania sprzedaży wy­
noszą rsr. 540 kop. 86, vadium  do licy tacji 
rs r . 2,175, licy tac ja  rozpocznie się od sumy 
i-sr. 13,616, te rm iu  sprzedaży dn ia  11 (23) Lu* 
tego 1870 r., p rzed  Rejentem  Kanc. Ziem. A da­
mem D am ięckim .

12. G usin, folw ark i wieś L eśnik i, po uw ła­
szczeniu włościan przy  dziedzicu pozostałe, 
z przyleglościam i i p rzynależytościam i, w 
w O kręgu  i Pow iecie G arw olińskim , G ubern ji 
S iedleckiej położone, ra ty  zalegle wr chw ili za ­
rządzen ia sprzedaży wynoszą rs. 341 k. 1 5 1/ 2, 
vadium do licy tacji rsr. 810, licy tac ja  rozpo­
cznie się od sumy rsr. 5,968, te rm in  sprzedaży 
duia 11 (23) L u tego  1870 r . przed  R ejen tem  
Kanc. Ziem. Bronisław em  W rońskim .

13. H ańsk, po uwłaszczeniu włościan p rzy  
dziedzicu poz sta le , z p rzy leg łem i fo lw arkam i 
i wsiami H ańsk , K ołacze, Z dziarka, Szc?.eśni- 
ki, S tarzyzna, S zychuta , K onstantynów ka, 
z uroczyskam i Leć, k lu b o k ie , K>»zak, do dóbr 
nim ejszycli należy także łb lw ak L ubom ierz 
zwany, z p rzyleglościam i i p rzynależytościam i, 
vr O kręgu  i Povriecie W łodaw skim , G ubernji 
S iedleckiej położone, ra ty  za łeg łs  w chwili za- 
rządzouej sprzedaży wynoszą rs r . 6,294 kop. 
50 , vadium  do licy tac ji rs r . 18,450, licy tac ja  
rozpocznie się od sumy rs. 136,020, term in  
sprzedaży d. 11 (23 Lutego 1870 roku, przed 
R ejen tem  K anc. Ziem. B ronisław em  W ro ń ­
skim .

14. Konty, po uw łaszczeniu włościan przy 
dziedzicu pozostałe , z p rzyległ, i p r z y n a l e ż y t . j  
w O kręgu  i Powiecie B ielskim , G u b e rn ji S ie ­
d le c k ie j położone, raty zaleg łe  w chwili 
rządzenia sprzedaży wynoszą rs. 6 0 S  k o p . § 
vadium do licytacji rs. 1,650, licytacja rozpo-



1762

cznie się od sam y rsr. 11,218 kop. 50, termin 
sprzedaż* dnia 11 (23) Lutego 1870 r., przed 
Rejentem  Kancei Ziem. Bronisławem ft roń-

^ 15. Krzvwda, po uwłaszczeniu włościan przy 
dziedzicu pozostałe, z częściami na wsiach Rado- 
ryżu, Kożucbówce i F iukówce i z folwarkiem  
newo-erygowanym Józefinów zwanym, tudzież 
dobra ziemskie Kożuchówka część A, i  przyl. 
na Radorytu i Krzywdzie i wszelkiemi przynal. 
w O-gU Żelechowskim, P-cie Łukowskim, Gub. 
Siedleckiej położone, raty zaległe w chwili za­
rządzenia sprzedaży wynoszą rs. 2 ,454 kop. 
5 0 , vadium do licytacji rs. 6,600, licytacjaroz- 
pocznie się od sumy rs. 52,337 kop. 25, ter­
min sprzedaży dnia 11 (23) Lutego 1870 r., 
przed Rejentem Kancei. Ziem. Bronisławem  
Wrońskim.

16. Lin yel LejDO, z dwóch respective czę­
ści A i B, składające się , po uwłaszczeniu w ło­
ścian przy dziedzicu pozostałe, z przyległo- 
ściami i przynależytościami, w Okręgu i P o­
wiecie Wlodawskim, Gubernji Siedleckiej po­
łożone. ,

Czyni się jawnem, iż z gruntów do dobr tych 
należących nowo utworzoną została osada czyli 
folwark Grondy Jagodne zwany, który z d o­
brami temi nierozdzieiną własność i całość 
stanowi, raty zaległe w chwili zarządzenia 
sprzedaży wynoszą rsr. 1,668 kop. 19% , va­
dium do licytacji rs. 5,205, licytacja rozpocznie 
się od sumy rs. 44,470, listy likwidacyjne na 
zabezpieczenie pożyczki Towarzystwa w Ban­
ku deponowane rsr. 1,150, termin sprzedaży  
dnia 11 (23) Lutego 1870 r., przed Rejentem  
Kanc. Ziem. Stanisławem Rostkowskim.

17. M alaszewice W ielkie część C, po uwła­
szczeniu włościan przy dziedzicu pozostałe, 
z  przyległościami i przynależytościam i, w 
Okręgu i Powiecie B ielskim , Gubernji Siedle' 
ckie; położone, raty zaległe w chwili zarzą­
dzenia sprzedaży wynoszą rsr. 317 kop. 46, 
vadium do licytacji rs. 900, licytacja rozpo­
cznie się od sum y rs. 6,984, termin sprzedaży 
dnia 12 (24) Lutego 1870 r„ przed Rejentem  
K a D C .  Ziem. Adamem Damięckim.

18. Przylęk , z folwarkiem i wsią Przylęk, 
z  dobrami Kownacice, z wsiami czynszowemi 
czyli nomenklaturami Zygmunt i Leokadje, 
po”uwłaszczeniu włościan przy dziedzicu pozo­
stałe, z przyległościami i przynależytościam i, 
w Okręgu i Powiecie Garwolińskim, Gubernji 
Siedleckiej położone, raty za leg łe  w chwili za­
rządzenia sprzedaży wynoszą rsr. 1,231 kop. 
kop. 81, vadium do licytacji rs. 3,810, licyta­
cja rozpocznie się od sumy rs. 14,715, termin 
sprzedaży dnia 12 (24) Lutego 1870 roku, 
przed Rejentem Kancei. Ziem. Adamem D »-

m ll9^ Romaszki, po uwłaszczeniu włościan przy 
dziedzicu pozostałe, z przyległościam i i przy- 
naieżytościami, w Okręgu i Powiecie Wlodaw- 
skim, Gubernji Siedleckiej położone, raty za­
leg le  w chwili zarządzenia sprzedaży wynoszą 
rsr. 869 kap. 38% , vadium do licytacji rsr. 
3,000, licytacja rozpocznie się od sumy rsr. 
18,975, termin sprzedaży dnia 12 (24) Lutego 
1870 r., przed Rejentem Kanc. Ziem. Adamem  
Dam ięckim . .

20. Rozbi y Kamień część A, t B, po uwła­
szczeniu włościan .przy dziedzicu pozostałe, 
z przvległościami i przynależytościami, w O krę­
gu W ęgrowskim, Powiecie Sokołowskim , Gu­
bernji Siedleckiej położone, raty zaległe w 
chwili zarządzenia sprzedaży wynoszą rub. sr. 
875 kop. 15, vadium do licytacji rs. 2,055, l i ­
cytacja rozpocznie się od sumy rsr. 11,038, 
termin sprzedaży dnia 12 (24) Lutego 1870 r., 
przed Rejentem Kenc. Ziem. Adamem D am ię-

Ĉ 21. Rozwadówka, po uwłaszczeniu włościan
rzv ' dziedzicu pozostałe, z przyległościami 

p przynależytościam i, w Okręgu i Powiecie 
i ,odawskim, Gubernji Siedleckiej położone, 
W y zaległe w chwili zarządzenia sprzedaży  
ratnoszą rs. 1,730 k. 57, vadium do licytacji 
wy 5,100, licytacja rozpocznie się od sumy rsr. 
rs.,193 kop. 50, tormin sprzedaży dnia 12 (24) 
3  6 te go 1870 r., przed Rejentem Kanc. Ziem. 
Luonisławem WTrońskim.
Br22. Buda, po uwłaszczeniu włościan przy

iedzicu pozostałe, składające się z folwarku 
dzwsi Ruda, awulsu Karolina i lasów do nich

ależącycb, z przyległościami i przynależyto- 
jnciami, w Okręgu i Powiecie Radińskim, Gu- 
Śbernji Siedleckiej położone, raty zaleg łe  w 
chw ili zarządzenia sprzedaży wynoszą rs. 587  
kop. 2)5, vadium do licytacji rs. 2,250, łicyta- 
cia rozpocznie się od sumy rs. 13,272 kop. 75, 
termin sprzedaży dnia 12 (24) Lutego 1870 r., 
przed Rejentem Kancei. Ziemian. Bronisławem  
W rońskim.

23. Stoczek, po uwłaszczeniu włościan przy 
dziedzicu pozostałe, z wsią Grabiny i częścią  
na Zgrzebichach, z przyległościami i przyna 
le iytościam i, w Okręgu i Powiecie W ęgrow­
skim , Gubernji S iedleckiej położone, raty za­
leg łe  w chwili zarządzenia sprzedaży wynoszą 
rs. 1,331 k. 47, vadium do licytacji rsr. 4,890, 
licytacja rozpocznie się od sumy rsr. 29,700, 
termin sprzedaży dnia 12 (24) Lutego 1870 r., 
przed Rejentem Kancei. Ziemian. Bronisławem  
W rońskim .

24. Suchodół część A, (parafji Grębków) 
pb uwłaszczeniu włościan przy dziedzicu pozo­

stałe, z przyległościami i przynależytościam i, 
w Okręgu i Powiecie W ęgrowskim , Gubernji 
Siedleckiej położone, raty zalegle w chwili 
zarządzenia sprzedaży wynoszą rs. 109 k. 38, 
vadium do licytacji rsr. 660, licytacja rozpo­
cznie się od sumy rs. 2 ,516, termin sprzedaży 
dnia 12 (24) Lutego 1870 r., przed Rejentem  
Kanc. Ziem. Stanisławem  Rostkowskim.

25. Tchorznica Podborna i Średnia, po uwła- 
szczenin włościan przy dziedzicu pozostałe, 
z pewnemi częściam i na wsiach Tchorznica 
W yszki i W yszomierzu, z przyległościam i i 
przynależytościam i, w Okręgu W ęgrow skim , 
Powiecie Sokołowskim , Gubernji S iedleckiej 
położone, raty zaległe w chwili zarządzenia 
sprzedaży wynoszą rs. 302 kop. 94% , vadium 
do licytacji rs. 1 ,590, licytacja rozpocznie się 
od sumy rs. 10,109, termin sprzedaży dnia 12 
(24) Lutego 1870 r., przed Rejentem  Kanc. 
Ziem. Stanisławem  Rostkowskim .

26. Trojanów, po uwłaszczeniu włościan przy 
dziedziedzicu pozostałe, z częścią na wsi zaro* 
bnej Połoski, z przyległościam i i przynależy- 
tościam i, w Okręgu i Pow iecie B ielskim , Gu­
bernji Siedleckiej położone, raty zaległe w 
chwili zarządzenia sprzedaży wynoszą rs. 688  
kop. 24, vadium do licytacji rs. 2,310, licyta­
cja rozpocznie się od sumy rs. 17,115, termin 
sprzedaży dnia 12 (24) L utego 1870 roku, 
przed Rejentem Kanceł. Ziemiań. Stanisławem  
liośtkow skim .

27 . Orzechów, po uwłaszczeniu włościan  
przy dziedzicu pozostałe, z wsiami Nowy i S ta ­
ry Orzechów, tudzież z młynem Bobryk zwa­
nym, z wszelkiemi przyległościam i i przynale­
żytościam i, w Okręgu i Powiecie Wlodaw­
skim , Gubernji S iedleckiej położone, raty za­
leg le  w chwili zarządzenia sprzedaży wynoszą 
rs. 938 kop. 72% , vadium do licytacji rub. sr. 
2,730, licytacja rozpocznie się ed sumy rsr. 
26,948 kop. 75, termin sprzedaży d. 13 (25) 
Lutego 1870 r., przed Rejentem  Kanc. Stani­
sławem Rostkowskim.

28. W ieliczna, po uwłaszczeniu włościan 
przy dziedzicu pozostałe, z przyl. i przynależ , 
W O-gu i P -c ie  Węgrowskim, Gub. Siedleckiej 
położone, raty zaległe w chwili zarządzenia 
sprzedaży wynoszą rs. 501 kop. 30% , vadium  
do licytacji rs. 2 ,160 , licytacja rozpocznie się 
od sumy rs. 11,941 k. 87% , termin sprzedaży 
dnia 13” (25) Lutego 1870 r., przed Rejentem  
K anc. Ziem. Adamem Dam ięckim .

29. Wola W o łyń sk a , po uwłaszczeniu wło­
ścian przy dziedzicu pozostałe, z przyległościa­
mi i przynależytościam i, w Okręgu i Powiecie 
Siedleckim , Gubernji Siedleckiej położone, 
raty zaległe w chwili zarządzenia sprzedaży 
wynoszą rs. 368 kop. 35, vadium do licytacji 
rs. 1,650, licytacja rozpocznie się od sumy rs. 
9,141 k. 25, termin sprzedaży d. 13 (25) Lu­
tego 1870 r., przed Rejentem Kancei. Ziemiań. 
Adamem Dam ięckim.

30. Wola OsaowiÓBka, po uwłaszczeniu wło­
ścian przy dziedzicu pozostałe, składające się 
z folwarków W ola O ssowińska, Oszczepalin, 
z awulsów F ilip ina, Jadwiga, z wsi zarobnych 
W ola Ossowińska, Oszczepalin, oraz z lasów  
przyległych a do tychże dóbr należących, z 
przyległościam i i przynależytościami, w Okrę­
gu i Dowiecie Łukowskim , Gubernji S ied le­
ckiej położone, raty zaległe w chwili zarzą­
dzenia sprzedaży wynoszą rs. 3,101 kop. 31 %, 
vadium uo licytacji rs. 6 ,960, lićytacja rozpo­
cznie się od sumy rs. 48 ,413  kop. 25, termin 
sprzedaży dnia 13 (25) Lutego 1870 r , przed 
Rejentem  Kanc. Ziem. Stanisławem  Rostkow­
skim.

31. Zawadówka, po uwłaszczeniu włościan 
przy dziedzicu pozostałe, z przyległą koionją 
Załucze, z przyległościam i i przynależytościa­
mi, uformowane z oderwanej od dóbr W oli We- 
reszczyńskiej, wsi Zawadówki i z oderwanej 
od dóbr Łomnicy kolonji Zalucze, tudzież z 
przyłączonych pewnych gruntów od dóbr W oli 
W ereszczyńskiej odciętych, w teraźniejszem  
ograniczeniu włók l l l j  morgów 21, prętów 
2 3 3 '/2 rozległości mające, w Okręgu i P ow ie­
cie W łodawskitn, Gubernji Siedleckiej położo­
ne, raty zaleg le  w chwili zarządzenia sprzeda­
ży wynoszą rs. 541 kop. 17% , vadium do li­
cytacji rsr. 2 ,400, licytacja rozpocznie się od 
sumy rs. 26 ,478 , termin sprzedaży d. 13 (25) 
Lutego 1870 r., przed Rejentem Kanc. Ziem. 
Adamem Damięckim.

32. Ząbków, po uwłaszczeniu włościan przy 
dziedzicu pozostałe, z przyległościami i przy- 
n ależnościam i, w Okręgu W ęgrowskim, Po- 
wiecie Sokołowskim , Gubernji Siedleckiej po­
łożone, raty za leg łe  w chwili zarządzenia sprze­
daży wynoszą rsr. 490  kop. 50% , vadium do 
licytacji rs. 2,880, licytacja rozpocznie się od 
sumy rs. 11,885, termin sprzedaży d. 13 (25) 
Lutego 1870 r , przed Rejentem Kanc. Ziem. 
Bronisławem Wrońskim.

33. Żabieniec, po uwłaszczeniu w Lścian  
przy dziedzicu pozostałe, z  przyległościam i i 
przynależytościam i, w Okręgu i Powiecie Gar- 
wolińskim , Gubernji Siedleckiej położone, raty 
zaległe w chwili zarządzenia sprzedaży wyno­
szą rsr. 451 kop. 92, vadium do litytacji rsr. 
1,920, licytacja rozpocznie się od samy rsr. 
10,234, termin sprzedaży dnia 13 (25) Lutego 
1870 r., przed Rejentem Kanc. Ziem. Broni­
sławem W rońskim . __________________

34. Źelków, p o  uwłaszczeniu włościan przy 
dziedzicu pozostałe, z przyległościam i Dropia, 
Bęberek, Gołąbek, folwark czyli awuls Teodo­
rów, składający się z morgów miary nowopoi- 
skiej 223, prętów 50, Osady Roskosz i w szol-
kiem i przyległościam i i przynależytościam i, 
w Okręgu i Powiecie Siedleckim, Gubernji S ie­
dleckiej położone, raty zaleg łe  w chwili zarzą­
dzenia sprzedaży wynoszą rsr. 2 ,465 kop. 22, 
vadium do licytacji rs. 6,900, licytacja rozpo­
cznie się od sumy rs. 33 ,023  kop. 75, termin 
sprzedaży dnia 13 (25) Lutego 1870 r., przed 
Rejentem K anccl. Ziem. Bronisławem Wroń-
B k i m ,

Uwaga. We wszystkich powyższych dobrach 
z powodu uwłaszczenia włościan, przedmiotem  
sprzedaży, są wyłącznie grunta po uposażeniu  
włościan przy dziedzicu pozostałe.

35. Konarzewszczyzna i Skolim owszczyzna, 
przy m ielcie Łosicacb, z zabudowaniem w m ie­
ście Łosicach i z p ia s e o  propinacji, przyległo­
ściami i przynależytościam i, w Okręgu Ł °si(  
ckim, Pow iecie Konstantynowskim, Gubernji 
Siedleckiej położone, raty zalegle w chwili za­
rządzenia sprzedaży wynoszą rs. 196 kop. 80, 
vadium do licytacji rs. 600, licytacja rozpo­
cznie się od sumy rsr. 11,842 kop. 50, termin 
sprzedaży dnia 13 (25) Lutego 1 8 (0  roku, 
przed Rejentem Kancei. Ziemiań. Stanisławem  
Rostkowskim.

36. Skrzyszów A, z częściami na wsiaeh Sto­
ku, Klembowie i Domaninach Kozłach, z przy­
ległościam i i przynależytościam i, w Okręgu i 
Powiecie Łukowskim, Gubernji Siedleckiej po­
łożone, raty zaleg łe  w chwili zarządzenia sprze­
daży wynoszą rs. 159 kop. 82% , vadium do l i ­
cytacji rs. 675, licytacja rozpocznie się od su­
my rs. 3 ,272, termin sprzedaży d. 13 (25) Lu­
tego 1870 r., przed Rejentem  Kanc. Ziem. S ta ­
nisławem Rostkowskim.

Nadmienia się jednak, iż na zasadzie uwagi 
przy art. 22 Najwyżej zatwierdzonych przepi­
sów o wypłacie listów likwidacyjnych, tudzież 
art. 1294 protokułu 206 posiedzenia Komitetu 
Urządzającego w K rólestw ie Polskiem , sprze­
daż dóbr: ad N r. 35 Konarzewszczyzna i ad 
Nr. 36 Skrzyszów A , wraz z prawem do otrzy­
mania wynagrodzenia likwidacyjnego, za uwła­
szczone grunta włościan, uważaną będzie za 
nieważną, jeżeli ekaże się, że licytacja odbyła  
się po ogłoszeniu lub w sam dzień ogłoszenia  
przez Komisję Likwidacyjną o przyznaniu w y­
nagrodzenia likwidacyjnego.

Uwaga dotycząca dóbr Lin v®l Lejno pod 
N i. 16.
- Ponieważ przy wypłacie listów likw idacyj- 

nych, zatrzymanem zostały na wzmocnienie 
bezpieczeństwa udzielonej pożyczki tym do­
brom rs. 1,150, Nowonabvwca zatem tych dóbr 
pod rygorem relicytacji obowiązany jest wystą­
pić z częścią pożyczki Towarzystwa wyrówny- 
wającą zatrzymanej sumie, a to spłacając ta­
kową w Kasie Dyrekcji Szczegółowej w ciągu 
dni 20 po licytacji, w listach zastawnych okre­
su 111-go tej serji, w jakiej pożyczka do spłaty  
wskazana zaciągniętą została i wnosząc gotowi­
zną 8umy końcowe nie dające się spłacić li­
stami zastawnemi.

Vadium do wszystkich licytacji powyższych 
oznaczone, złożone być winno w gotnwiznie, 
dozwala się jednak przystępującemu do licyta­
cji, na yadium oznaczone gotowizną, złożyć  
Listy Zastawne, lub Listy Likwidacyjne 
z bieżącemi kuponami, lecz w takiej ilości, 
by wartość rzeczywista złożonych Listów, obli­
czając tymczasowo, według ostatniego kursu 
Giełdy W arszawskiej, wyrównywała sumie va- 
djalnej w gotowiźnie oznaczonej.

Sprzedaże odbędą się w terminach wyżej 
oznaczonych, poczynając od godziny 10 rano 
W obec Kadcy Dyrekcji Szczegółowej, gdyby 
zaś Rejent, przed którym sprzedaż ma się od­
bywać był przeszkodzonym, sprzedaż odbędzie 
się w jego Kancelarji przed innym Rejentem  
który go zastąpi.

W arunki 1 cytacyjne są do przejrzenia w 
właściwych księgach wieczystych i w biurze 
D yrekcji Szczegółowej.

W końcu uprzedza interesantów, iż gdyby 
w dniu do licytacji oznaczonym, przypadło 
święto kościelne lub uroczystość galowa dwor­
ska pierwszego rzędu, sprzedaż odbędzie się 
w dniu zaraz następnym w Kancelarji tegoż 
samego Rejenta.

O s t r z e ż e n i e .
W razie niedojścia do skutku powyższej 

sprzedaży dla braku konkurentów, druga i 
ostateczna sprzedaż od zniżonego szacunku od­
bytą będzie bez dalszyrcb nowych doręczeń w 
term inie jak i D yrekcja Szczegółowa oznaczy i 
w pismach publicznych raz jeden ogłosi (art. 
26 Postanowienia b. Rady Administracyjnej Kró­
lestw a Polsk iego z d. 28 Czerwca (10  Lipca) 
1860 r.).

Siedlce d. 28 Czerwca (10 Lipca) 1869 r.
Prezes, Kozłowski.

Pisarz, Tchorzewski.

N . D. 6531. Rada Szczegółowa Opiekuńcza 
Szpitala S-go Rocha.

Podaje do publicznej wiadomości, że w dniu 
12 (24) Sierpnia r. b. o godzinie 5 po południu 
w Kancelarji Szpitala S-go Rocha pod Nr. 395 
przy ulicy Krakowskic-Przedmieście, odbędzie 
się licytacja in minus przez opieczętowane de­

klaracje, a następnie głośny przetarg pomiędzy 
deklarantami na dostawę dla szpitala S-go Ro­
cha bez odwózki drzewa opałowego sosnowego 
sążni całokubicznyeh 100 .

W arunki licytacyjne powyższej dostawy mogą 
byc przejrzane w Kancelarji tegoż szpitala każ- 
dodziennie, wyjąwszy świąt, od godziny 9 z ra ­
na do 3 po południu.

Warszawa d. 22 Lipca (3 Sierpnia) 1869 r.
Opiekun Prezydujący,

Radca Stanu, A. Broniewski. 
2—3 Nadzorca, A. Tymieniecki.

N.  D.  5905. Prawnie zajęte meble macho­
niowe, jesionowe, garderoka męzka, naczy* 
n a miedziane, kamasze m ęzkie, książki he­
brajskie, samowar, w d. G (18) Sierpnia r. b. 
za Zelazną-Bramą, w (1. 7 (19; t m i r. aa 
Grzybowie, w d. 8 (20) t. m i r. na Mura­
nowie i w d U  (23; t. m. i r. na Grzybowie 
o godzinie 10 rano; dnia 11 (23) b. m. i r. o 

rano za Żelazną-Bramą i w d. 
14 f-6j Sierpnia r. b . o godzinie 10 rano i 12 
w południe na Starym-Mieście a o godzinie 
11 rano na Grzybowie w Warszawie, zaś wd. 
lo  (27) Sierpnia r. b. o godzinie 10 rano na 
targu w Starym-mieście w Warszawie, orga­
ny do kościoła i harmonijka, przez publicz­
ną licytację sprzedane zostaną.

 ̂ l  -A. Nowicki, Komornik.

N. D. 5904. W iadomo czynię, iż  prawnie 
zajęte ruchomości, jako to: różne meble je ­
sionowe, machoniowe, palisandrowe lustra, 
lampy, dywany, obicia papierowe, rolety do 
OKien, książki różnej treści, garderoba m ęz­
ka 1 1. p., w d. 6 (18) Sierpnia r. b. o godz. 
10 z rana w rynku Starego Miasta, w d. 7 
(19) t. m. i w o  godz. 11 rano na Grzybowie, 
w d. 11 ( to )  t. m. i r. o godz 10 rano na 
Grzybowie, o godzinie 1 1 rano na placu pod  
trzema Krzyżami w Warszawie przez publi­
czną licytację sprzedane będą

1— 1 Markiewicz, Komornik.

N. D. 5910. VV dniach 7 (19) Sierpnia r. b.
0 godzinie 10 i l i  z rana na targu Końskim i 
8 (20) t. m. i r. o godzinie 11 z rana na targu 
Wołowym w Pradze pod Warszawą, w egze­
kucji Sądowej prawnie zaięte ruchomości, 
jako to: różne meble jesionowe, machoniowe
1 palisandrowe, lustra, różne wódki, likwory i  
piwa, srebra i t. p , przez publiczna licytacje  
sprzedane będą.

1 — 1 M. M a y n u s lc i , K om ornik .

N. D. 5911. Prawnie zajęte oh ekta jako 
to: kanapy, szafy, kredens, lustra, tuaieta, 
łóżka, serwantka, stoły, miedź kuchenna i 
garderoba męzka, we wsi Elznerówka Powie­
cie Warszawskim położonej w d. 7 (19) Sier­
pnia 1869 r. o godzinie 10 z rana przez pu­
bliczną licytację sprzedane będą.

1 - 1  Zawadzki, Komornik.

OGŁOSZENIA PRYWATNE. 
OACTHblH O B L H B iE H łfl.

N. D . 5735.

ItORN&LLIf
z domu

Patek Bogdańska,
utrzymująca Pensją Żeńską czterech
klasową, pod Nr. 1376  w domu Sukceso­
rów Baustiana, przy zbiegu ulic Marszałkow­
skiej i Św. Krzyzkiej, zawiadamia osoby intere­
sowane, że zapis uczennic na rok szkolny 
1869/70 w zakładzie tym, rozpocznie się z d.
15 S ierpnia  r. b.

N. D . 5751. W pensji prywatnej
żeńskiej przy ulicy  M azow ieck iej, w  dom u  

H r. O strow skiego pod przew odnictw em  Lau­
ry Ciuerin zostającej, w ykład nauk rozpo­
czn ie się  z dniem  l - y m W rześn ia . 1 — 3

N. D. 5598. Podaje do powszechnej wia- 
demości, iż B ilet L««*»ł»‘*p,lw»'y wy­
dany za Nr. 14,716,28,311, 18,044, 19,539 i 
31,625, przypadkowo zaginął.

W zywa się więc posiadacza, iżby najpóźniej 
w 6 tygodni od dnia 19 Sierpnia 1869 to je st  
od daty ostatniego ogłoszenia zg łosił się i 
prawo posiadania onegoz w Dyrekcji Lombar­
du udowodnił, gdyż w przeciwnym razie du­
plikat biletu wydanym zostanie osobie, k tó ­
rej nazwisko zapisane w księgach Dyrekcji

2— 3 9501

• Drukam i Rządowej Okręgu Naukowego W arszawskiego.— Za pozwoleniem Cenzury.


